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Ajencje przyjmujace 
Poznańskiego. — W 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
W Krakowie na czas od A 
sierpnia do końca wrzesnia 
zdr. 4. — W Austrji złr. 4 
cent. 50. ` 
wyjatkowo w obecnym kwar- 
tale przyjmuje administracja przedpłatę 
na KRAJ od każdego dnia bie- 
żącego miesiąca — lecz zawsze dò Q= 
statniego następnego miesiąca lub 
bieżacego kwartału, licząc nu- 
mera do majbliższego miesiąca 


po centów 8. 
Neutralność Austrji wobec jój 
kolei żelaznych. 


Kiedy w roku 1866 Prusacy, zbierali 


 jednę armję w Szlązku, drugą zaś rozrzu- 
cali po Hanowerze, Hessji, granicach ba- 
warskich i Saksonji, ażeby dopiero. po 
oczyszczeniu zawad na tyłach i bokach 
zebrać ją ż tego szerokiego wachlarza nad 
granicami Saksonji i Czech, a następnie 

dwiema armjami wkraczać do Austrji od 
Szlązka i od Saksonji; plan ten Moltkego 
obudził wielkie zdziwienie szczególnie w 
zagranicznych kołach wojskowych i prze- 
powiadano powszechnie konieczną zagładę 
armji pruskiej przy jakimkolwiek pośpie- 
chu ze strony austrjackićj. 

Tymczasem znawcy pruscy przypisywali 
rozporządzeniom Moltkego wielką jenial= 
ność opartą na tém, że wielkie cele polis 
i tyczne (t.j. poprzednie zabranie tych pań- 

stewek, które. potóm chciano anektować) 
umiał połączyć z wymagalnościami stra- 

— tegicznemi. Utrzymywano, że podług jak 

najściślejszego obliczenia, armja 

pruską może odbyć jednę całą kampanję 
w zachodnich Niemczech, a następnie ze- 
brać się jeszcze w' wschodnio-południo- 
wych Niemczech do drugiój kampanji 
nim się armja austrjacka do pierwsze- 
go wystąpienia przygotować zdoła. Sku- 
tek dowiódł prawdy tego twierdzenia. 
Oprócz ociężałego ruchu ówczesnój or- 
- gamizacji wojskowój austrjackićj, opierano 
'ścisłość tega obliczenia głównie na nie- 
dogodności, jaką koleje żelazne 

-austrjackie pod względem stra- 

tegicznym przedstawiają. 

Warto więc zastanowić sę nad temi 
niedogodnościami, które sprawiają, że si 
nieprzyjaciel rychlój do dwóch w prze- 
ciwnych sobie stronach 6dbywających się 

- kampanji przygotować może, niż Austrja 

do jednój i wykazać ztąd jasno po- 

+ ~ trzeb rychłego chwycenia się 
` Środków, jakie obecne położenie 
rzeczy Austrji nakazuje. 
Pomijając zupełnie obronę kraju: od 

stron południowych, bo tak ze strony 
Włoch, jak od. Turcji Austrja raczćj po- 

. mocy, niźli zaczepki: oczekiwać może, o- 

< graniczymy się na rozpatrzeniu w sta- 

nowiskach, jakie Austrja ze względu na 

„ obronę swych granie zachodnio-północnych 

i wsehodnio-północnych jak najrychiój za- 

"jąć powinna, a przedewszystkićm starać 

się będziemy wykazać: potrzebę spie- 

. BZnego: zajęcia wskazanych“ stanowisk 
+ - ztego decydującego względu, że po wy- 

konaniu jakiegokolwiek znaczniejszego ru- 
ichu zaczepki nieprzyjacielskićj zajęcie 


Ren niemiecki. 
; * (Beckera). 

Nigdy nasz wolùy niemiecki Ren 
Franków nie będzie udziałem, 
Choć żądza łupieztw mąci im sen, 

Choć doń wołają z zapałem. 


“Jak długo tylko błękitem fal 
' Będzie nam zraszać wybrzeże, 
"I płynąć dumnie w zamgloną dal, 
Nikt go nam — nikt nie odbierze. 


Jak długo ogień nadreńskich win 
Serca nam będzie ogrzewał, 
Każdy z nas wierny Germanji syn 
|, Bwą krew zań będzie przelewał. 


Ren naszym będzie, póki zrąb skał 
W błękitne wpada otchłanie, 

Póki go strzeże skalisty wał, 
Wiecznie Ren przy nas zostanie. 


Zostanie przy nas, dopóki młódź 
Czcić będzie ojców wspomnienia, 

I myśli swoich nie będzie truć 
Jadem niewiary — zwątpienia.... 


"Ren naszym będzie, jak długo krew 
‘W nas płynąć dlań nie przestanie, 
Każdy z nas walcząc o Ren, jak lew, 

W nurtach krwi znajdzie posłanie! 


Ren  francuzki. 
(Alf. Musset). $ 
Wasz Ren niemiecki był naszym już, 
W kielichach naszych odbłyskał, 
Czyście Swą pieśnią starli ten kurz,” 
Który nasz rumak bojowy — wzdłuż 
aszćj ziemi pociskał ? 
Był naszym już ów Ren — dziś 


Siłą podboju — nie zdrady.... 


dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
oraz niżćj wymienone ajencje. 


a 4 inujące przedpłatę. W Krakowie: Jan 
i janoje AAA W Krakowie: Jan Bartl.—Ksi 
Wiedniu: Haasenstein et Vogle 


z ya een mea r a e 


‘| Wszakże nie minął jeszcze ów wiek, 


wasz, *| Na: szczęść 
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ich dla braku komunikacji stra- 
tegicznych już się staje niepo- 
dobnóm. i 

Jest to już rzeczą w kołach wojsko- 
wych oddawna uznaną, że najskuteczniej- 
sza obrona granic kraju polega na wcze- 
snóm opanowaniu takich węzłów komuni- 
kacyjnych, z których zaczepnym ruchem 
naprzód zagraża się najważniejszym punk- 
tom nieprzyjacielskim, a armję obcho- 
dzącą to stanowisko można zarwać z 
boku i zagrozić komunikacjom jój od- 
wrotu. 

Stanowiska nad Elbą w Czechach,-a-nad 
Sanem w Galicji odpowiadają jak najdo- 
kładnićj, wszystkim tym wymagalnościom, 
względnie do spodziewanój zaczepki ze 
strony Prus lub Rossji. | 

Kto jest panem klina kolejowego w Cze- 
chach między Pragą, Pardubicami a Tyr- 
nawą (Tiirnau), nim się jeszcze siły nie- 
przyjacielskie zbliżją do granic państwa, 


„|ten posiada węzeł komunikacji kolejo- 


wych, z którego podług okoliczności mo- 
żna jednym rzutem zagrozić naserjo Ber- 
linowi, Dreznu lub Regensburgowi, a siły 
nadchodzące z Szlązka, Marchji brande- 
burskiej, Saksonji lub Bawarji, można bić 
kolejno, . -.., 

Jest to prawdą tak elementarną i tak 
znaną powszechnie, że niema pewnie pod- 
porucznika w całćj armji austrjackićj, któ- 
ryby o niéj nie wiedział. Mimo to Austrja 
we wszystkich wojnach z Prusami da- 
ła się zawsze ubiedz na tóm sta- 
nowisku i tylko przez brak rychłe- 
go pośpiechu wszystkie kampanje prze- 
grała. i j 

Dawnićj rozległość krajów austrjackich 
wobec zwięźlejszego obszaru Prus była 
tego przyczyną; dzisiaj brak kolei żela- 
znych z nad Dunaju do wskazanego po- 
wyżćj trójkąta. z ; 

Równie znaną jest ważność stanowisk 
nad Sanem pod Przemyślem i Jąrosła- 
wiem. Zajmowały one już nietylko uwagę 
ministerstwa wojny, ale i rajchsratu, który 
już nawet fundusze na obwarowane obozy 
w tych stronach obmyślił. Armja działa- 
Jąca zaczepnie z tego stanowiska obchodzi 
na wschód obwarowaną Wisłę, odcina jéj 
warownie od reszty państwa i łatwo opa- 


|nować może linję Bugu, t.j. ostatnią za- 


porę obronną przed Dźwiną. 

Wszystkie zaś armje nieprzyjacielskie 
obchodzące to stanowisko bądź pó stronie 
wschodmićj bądź zachodnićj, narażają pod 
względem taktycznym boki swego marszu, 
a pod względem strategicznym -wszystkie 
swe komunikacje. Samo więc ustawienie 
się nad Sanem w jakićjkolwiek imponującój 


u | sile odrzuca Moskali za Bug, gdzie się wcze- 
pe na skuteczną obronę jego zbierać muszą. 


W obecnćj wojnie, gdzie Austrja przy- 
gotowaną być musi na dwie ewen- 
tualności, na potrzebę wdania się w 
wojnę francuzko - pruską, lub na. odparcie 
możliwćej zaczepki moskiewskićj najodpo- 
wiedniejszćm jest stósowne rozloko- 
wanie: wszystkich sił wzdłuż ko- 
lei prowadzącćj od Pragi, na Par- 
dubice, Ołomuniec, Kraków do 
Przemyśla. Stawiając trzy armje w Cze- 
chach, w Morawie i zachodnićj Galicji ode- 
przeć może skutecznie każde zagrożenie. 
Wrazie wojny z Zachodem. ściągnie po 
tćj linji wszystkie siły „do Czech, wrazie 
potrzeby wyprawy, na Moskwę w krótkim 
czasie mieć je może nad Sanem. 

Otóż do tój linji tak ważnćj i nastrę- 
czającćj jeszcze tą korzyść, że od nićj przez 
Würzburg. na najkrótszćj drodze utrzymy- 


A tam, gdzie ojców zwycięzka straż, 
Święciła walkę winem swych czasz, 
Tam pójdą dzieci w jój ślady! 


Choć Ren dziś nosi niemiecki strój, 
Lecz czyim w owój był dobie, 
Gdy Cezar staczał zwycięzki' bój, 
A bohaterskich szermierzy rój 
_Rozpraszał kości po sobie ? 


Naszym już był nadreński brzeg — 
zy pamiętacie te dzieje? 


Gdy Frank wam dziewic niemieckich strzegł, 
Budząc w ich sercach nadzieję. 


Jeśli więc przy was pozostał łup, 
Spłuczcie w nim szaty służalcze; 
Znanym jest światu wasz niecny ślub, 

Któremu uledz miał wodza trup, 
Gdyby wpadł w ręce padalcze. 


Niech sobie płynie wśród stromych gór 
Wasz Ren niemiecki w pokoju, 
Niech echa pieśni roznosi bór, 
Lecz niech nie budzi sprosny wasz chór 
Zmarłych rycerzy do boju! 


Kronika warszawska. 


Wojna wszędzie — Wit Stwosz — wojna z in- 
atytutem muzyczny m— teatra — Merkury — 
Straus — jeszcze wojna. 

Gdybym nawet dzień cały chciał zbierać 
zabawne nowiny, aby urozmaicić te stałe 
nasze gawędy, jeszczebym może nie zdołał 
wybrać rzeczy mogących zająć uwagę sza- 


 |aownych czytelników. Wszystko się rożje- 


chato, wszędzie wakacje w całój pełni. Zda- 
wato nam się, że cisza zapanuje na długo. 
ie, okrzyki wojenne z nad Der 
kwany, zelektryzowały naród polski, a pu- 


wać może czucie z armją francuzką, do 
tój linjf, na którćj państwo pilnujące czuj- 
nie*swych. interesów jużby dziś powinno 
mie Grftyły zgromadzone, prowadzi z nad 
Dunajwż* o jedna kolej żelazna 
wychodłąca z Wiednia, 

Żadna z komunikacji projektowanych z 
Węgier do tćj lınji, z których najważniej- 
sze są: koszycko-bogumińska, łapkowsko- 
przemyślska, munkaczsko-chodorowska, nie 
weszła w wykonanie. Kolej z Wiednia do 
Berna przez Laę (Laa), zapomocą którój 
służyłyby dwie linje transportom wojsko- 
wym, jedna na Berno (Brünn) do Ozech, 
druga na Prerau do Galicji i Ołomuńca, 
dotąd nieskończona. Ważna komunikacja 
prosta między Wiedniem a nowym Koli- 
nem i Pardubicami, przez Igławę, która 
będzie najdogodniejszą do koncentracji nad 
Elbą, dopiero w robocie. Jest prawda do- 
kończoną od niedawna linja z Wiednia i 
Linzu do Pilzna, ale ta tak blizko granicy 
bawarskićj prowadzona, że z nićj bardzo 
rychło trzeba korzystać, żeby czuj- 
ny nieprzyjaciel wrazie zachwiania się neu- 
tralności transportom po nićj nie przeszko- 
dził. 

Gdyby więc Prusacy wrazie stanowcze- 
go zwycięztwa nad Renem,‘ co przy prze- 
wadze sił, jakie tam z całych Niemiec zgro- 
madzili, nastąpićby mogło, zechcieli w zwią- 
zku z Moskalami skończyć odrazu i z Au- 
strją, to rzecz widoczna, że z nad Renu, 
Wezżyry, Elby i Wisły, zapomocą wiel- 
kićj liczby przysługujących im kolei że- 
laznych, mogliby się równie szybko zebrać 
do napadu na Austrją jak w r. 1866. Au- 
strja mając niespełua piątą część tój licz- 
by kolci żelaznych, jaka im do napadu 
przysługuje, potrzebuje tóż pięć razy tyle 
czasu do przygotowania stósownego odpo- 
ru. Przyjmując więc, że się napad, jak w 
r. 1866, zbierze w cztery tygodnie, to Au- 
strja w przypuszczenin, że piątą część swych 
sił dziś już ma, w Czechach, Morawiji i Ga- 
licji potrzebuje: jeszcze szesnastu tygodni 
na zebranie reszty; W tym zaś czasie mo- 
że się skończyć kampanja nad Renem iza- 
stać znów Austrję bezbronną, jeźli zaraz 
dziśnierozpocznie marszu naswe 
najważniejsze stanowiska. 

Ważność wskazanych przez nas stano- 


wisk polega na tóm, że zajmując je opie- 


ra się obronę kraju na podstawie zagro- 
żenia skuteczną zaczepką, że przez to jaż 
wciągu kampanji francuzko-pruskiej |zmu- 
sza się nieprzyjaciela do oderwania znacz- 
nych sił z nad Renu i utrudnia mu się 
groźne dla Austrji zwycięztwo. Połowę więc 
pracy pokonania nieprzyjaciela uskutecznia 
się samym marszem. 


| Plany niezdecydowanego rządu austry- 


jackiego, jakie dziś sposobem szerzonych 
wieści nas dochodzą, zdają się szczególnie 
mieć na celu zatarcie groźby zaczepki i 
przez to tracą wszelką siłę. — Ustawienie 
lewego skrzydła armji w sposób czysto 0- 
bronny wzdłuż Dunaju od Wiednia aż do 
obwarowanćj na fprędce Anizy, centra w 
Przerowie, a prawego skrzydła w Krako- 
wie z óbwodowym obwarowanym obozem 
w Przeszowie (Eperies) nietylko zanadto 
rozrzuca siły austrjackie, ale odejmuje im 
wszelką możność szybkiego -przejścia w rą- 
zie potrzeby do zaczepki i pod tym wzglę- 
dem uspokaja zupełnie Prusaków. Nie za- 
ręczona przez Rossją neutralność Austrji, 
ale spostrzeżenia, że Austrja nie wyseła 
wojska do północnych swych krajów obu- 
dziły taką pewność w Prusakach, że zo- 
stawione z początku na 

Austrji korpusy 5 i 6 wzięli 


mes nasza, serce Polski, zaczęła sA 


żywszy brać udział w rozwoju wypadków 
politycznych. Kto to się teraz nie zajmuje 
polityką? Kobiety, nasze piękne kobiety, 
z niecierpliwością wyglądają dzienników i 
chciwie przerzucają ich szpalty. Rychło też 
dostaniemy wiadomość o zwycięztwie Fran- 
cuzów: oto pierwsze pytanie, które sobie 
zadają przy spotkaniu. A tymczasem jakby 
na złość, wciąż nam donoszą o utarczkach, 
w których Francuzi się eofają; jesteśmy 
w ogólności zasypani dziennikami pruskie- 
mi; francuzkich i austrjackich stosunkowo 
skąpo; depesze telegraficzne odbierają tu 
po większćj części z Berlina, cóż więc dzi- 
wnego, że nas karmią przechwałkami pru- 
skiemi. Wojna rzuciła na drugie miejsce 
literaturę i sztuki; pisma literackie zamiesz- 
czają portrety figur ważniejszą rolę ode- 
grać mających w rozpoczętym dramacie. 
Wierny temu” położeniu rzeczy, zostawię 
na stronie książki, które zresztą wychodzą 
teraz w bardzo szczupłćj liczbie. Piękno- 
ścią wydania odznacza się broszura prze- 
ślicznie wydrukowana u Jaworskiego. Jest 
to praca archeologiczna Matjasa Bersona 
p. t. Wit Stwosz i jego rzeźba „pozdro- 
wienie anielskie*. Ofiarował ją panu Eep- 
kowskiemu, profesorowi uniwersytetu jagie- 
lońskiego. Ile razy spotykamy nową księgę 
archeologiczną na pułkach księgarskich, 
tylekroć żal ściska serce. Nie oponujemy 
przeciwko skrzętnćj pracy archeologicznej, 
mającćj na celu uratować pamiątki prze- 
szłości, ale oburzamy się często na wy- 
'kwintność tych wydawnictw, których prze- 
znaczeniem jest zostać w bibljotece bada- 
czów dziejowych. Sadzimy się niepotrzebnie 
na przepych w wydaniu, które znówu tak 
bardzo wiele nie przynosi pożytku, a da- 
jemy marnie ginąć tysiącu dziatwy, pozba- 
wionćj elementarzy. Każdy naród ubogi,— 
a my, niestetety, takim jesteśmy — powi. 
nien .żaczynać od małego. Niemcy i Fran- 


obserwowanie|zmu i jezuityzmu 
spiesznie nad |kierunkom walczyć chcemy bronią godzi- 


Ren, niezostawiając między Austrją a Ber- 
linem ani jednego żołnierza. Z tych kor- 
pusów już jeden rozstrzyga dziś bitwy na 
niekorzyść Francji, a z niebezpieczeństwem 
dla Austrji. Nadto takie rozlokowanie wojsk 
oddaje bez wystrzału całą Galicję i naj- 
ważniejsze stanowiska w Czechach, bez 
najmniejszego zysku dla późniejszych obro- 
tów wojskowych. 

Kto tylko więc w  umniejszeniu potęgi 
austejackićj upatruje narażenie interesów 
własnćj narodowości powinien :w zakresie, 
w którym jakikolwiek wpływ może wywie- 
rać, starać się o to, ażeby jak najsilniejszy 
objąw opinji publicznćj wszystkich ludów 
austrjackich parł na rząd o spieszne ogło- 
szenie neutralności zbrojnćj i ustawie- 
nie wojsk w sposób imponujący i wpływa- 
jący już dziś na wypadki wojenne nad 
Renem. 


Kraków, Sroda 10 Sierpnia. 


ęgarnia Gubrynowicza i Szmidta, — W Tarnowie: Ksi 
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nie, Monachjnm, Ziirichu, i St. Gallen, 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Zpod Karpat 8 sierpnia. 

8) [Liberalizm wiedeński a nasz.] 
Nic lepiéj nie demaskuje i zdradza pra- 
wdziwą naturę liberalizmu wiedeńskiego, 
jak zachowanie się jego w sprawie place- 
lum regium. Dzienniki wiedeńskie wołały 
i wołają o wprowadzenie tćj cenzury 
przeciwko wszelkim objawom myśli ko- 
ścioła katolickiego, a na zarzut nieliberal- 
ności takićj instytucji odpowiadają cyni- 
cznie: „wobec takiego wroga, jakim 
jest duchowieństwo, byłoby śmiesznością 
krępować się formułkami doktrynerskiemi*. 

A więc wymagania liberalizmu, zasada 
wolności jest formułką doktrynerską? Nie 
dziwi nas bynajmnićj ten cynizm dzienni- 
ków wiedeńskich na polu wyznaniowóm, 
bośmy doń dawno przywykli na polu po- 
litycznem. Czemżeż bowiem innóm są żą- 
dania, aby narodowości podporządkowały 
się austrjackićj niby idei państwowój i zrze- 
kły się samodzielnego swego rozwoju, je- 
żeli nie takiém samém poświęceniem za- 
sad liberalizmu względom  utylitarnym, 
żądzy przewodniczenia i hegemonji? 


stoi na przeszkodzie widokom centralisty- 
Gzućj bliki wiedeńskiej narodowość, 
tak w dziedzinie moralnćj zawadza jéj 
kościół. 

Gdyby jednak ta klika wiedeńska na 
jedném lub drugićm polu czuła się rze- 
czywiście wyższą i potężniejszą od obo- 
zów przeciwnych, gdyby czuła się na si- 
łach potrzebnych do zwycięztwa, gdyby 
ożywiona była jakąś myślą dodatnią na 
jednóm i drugićm polu, 
się ona wtedy do tak niecnych Środkó 
ucisku i prześladowania. 

Ale właśnie dla tego, że bezmyślna ta 
i bezsilna moralnie klika wiedeńska nie 
ma nie do przeciwstawienią takim potę- 
gom, jaką jest zasadowość i jaką bezwąt- 
pienia dziś jeszcze jest kościół katolicki, 
dlatego jedyny ratunek i zbawienie swe 
upatruje ona i szuka w polityce represyj- 
nćj tak źle licującój do głoszonego libe- 
ralizmu. 

U nas inaczéj. My, którzy stoimy przy 
zasadzie narodowości, znamy inny libera- 
lizm, aniżeli tchórzliwy wiedeńskich libe- 
rałów. 

I u nas jest stronnictwo antiklerykalne, 
które widzi nadużycia kościoła i nie po- 
chwala skrajnych kierunków ultramontani- 
, ale my przeciw tym 


cuzi mogą się bawić w piękne i ozdobne 
książeczki i księgi, nam nie wolno wydać 
ani grosza dla czynienia zadosyć próżności. 
Te kilka myśli nasunęła mi wspomniana 
tylko co broszurka o kilkunastu kartkach 
kosztująca całego rubla. 

Mówiliśmy już nieraz w tóm miejscu o 
Gazecie Polskie) i jéj redaktorze, p. Sikor- 
skim. Ograniczoność tego człowieka nie- 
wiele prawie się różniąca od idjotyzmu, 
każe nam podziwiać wytrwałość z jaką go 
znosi właściciel tego pisma. Istne uosobie- 
nie wroga całćj ludzkości, p. Sikorski zdaje 
się tchnąć nienawiścią do wszystkiego. 
Kiedyś muzyk, zazdrosny czyjejkolwiek 
sławy muzykalnćj, dziś zgryźliwy rębacz 
w lewo i w prawo, sam nie wie nareszcie 
na kogo uderzyć. Nasz instynkt muzyczny, 
dźwignięty tylu trudami, stał się przedmio- 
tem jego pocisków. Gdyby wierzyć p. Si- 
korskiemu, inicjatywa ta nie warta istnie- 
nia, a nie warta go jedynie dlatego, że on 
nie jest dyrektorem lub przynajmnićj głó- 
wnym profesorem. To tóż z błotem mięsza 
i profesorów i uczniów instytutu muzycz- 
nego, i z góry patrzy na tę publikę, co 
oklaskami zachęcała utalentowaną choć 
niedostatecznie jeszcze wykształconą mło- 
dzież. Te napaści p. Sikorskiego były* do 
tego stopnia tendencyjne -i zuchwałe, że 
zarząd i profesorowie instytutu wspólnie 
napisali odpowiedź i załączyli ją do wszyst- 
kich pism tutejszych z wyjątkiem natural- 
nie Gazety Polskiej. Publiczność oburzona 
jest na redaktora tego pisma i zupełnie 
aprobuje odpowiedź instytutu podpisaną 
przez Apolinarego Kątskiego, Stanisława 
Moniuszkę i innych nauczycieli. 

„Teatr letni nie odznacza się doborem 
sztuk, publiczność jednak uczęszcza do nie- 


go dość licznie. Nowości żadnych dotąd nie 


wystawił; jednę tylko pamiętamy farsę fran- 
cuzką ża pozwoleniem łaskawa pa. 
ni, do którćj doprawdy szkoda talentu Ra- 


R ja i Administracja w Krakowie, ulia Kanonma l. 115 
aks poń ycja miejscowa x drukarni Eudyeiserė ulica Głodeka 
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Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 8.— 


wą i uczciwą, nie zaś środkami poli- 
cyjnemi. 

Tak jak wolności i swobody żądamy dla 
rozwoju naszćj narodowości, tak chcemy, 
aby w dziedzinie moralnój, w dziedzinie 
ducha ludzkiego, co więcćj, w dziedzinie 
uczucia ludzkiego i wiary panowała zu- 
pełna wolność. Niechaj, kto w tóm ulgę 
znajduje, wierzy, że tiara papiezka robi 
człowieka nieomylnym, z człowieka robi 
Boga — to nas różnić nie może. 

Jeżeli spokojnie patrzymy się na wyda- 
wanie pism spiritystycznych, które w osta- 
toim czasie i u nas znajdują licznych zwo- 
lenników, a które swobodnie głoszą naukę 
o nieomylnych duchach żywych i bezciele- 
snych, wszechświat zaludniających, czemuż- 
by nie wolno było duchowieństwu kato- 
lickiemu równie swobodnie głosić naukę 
o nieomylnym człowieku w Rzymie? — 
Wolność przedewszystkiem — równa dla 
wszystkich, oto hasło nasze — bo równie, 
jak przekonani jesteśmy, że przy swobo- 
dzie i wolności zwycięży polityczna zasada 
narodowości, tak samo pewni jesteśmy, że 
przy zupełnćj swobodzie i wolności na polu 
moralnóm zwyciężyć musi prawda i ro- 
zum — nie zaś fałsz i głupota. 


Warszawa 22 lipca. (spóźnione.) 
[Bympatje po stronie Francji— 
szpiegostwa — postawa Moskwy 
— stagnacja w interesach — sym- 
patje dla Austrji nie osłabły] 
Naprężenie umysłów jest tak wielkie, 
jakiego od r. 1863 Warszawa nie pamię- 
ta. Sympatje narodu, nie potrzeba doda- 
wać, są po stronie Francji, a nienawiść 
do Prusaków powstrzymuje szeroko roz- 
winięte szpiegostwo. Niepewność co do 
wiadomości sprawia jeszcze większy za- 
męt, a nowiniarze znajdują wtóm pokarm 
do tworzenia najniedorzeczniejszych do- 
mysłów. Wczoraj mówiono np. 0 zawie- 
szeniu broni. Do tego zamętu przyczynia 
się otrzymywanie w Warszawie wiadomo- 
ści z pruskiego" biura Wolfa; przyczóm 
godzi się zaznaczyć, że niechętnie patrzą 
u nas władze na rozszerzanie wiadomości 


[ „| niekorzystnych dla Prus. Onegdaj areszto- 
Jak w dziedzinie politycznój zawadza i 


wano na ulicy trzy osoby zbyt żywo roz- 
prawiające o polityce; ogród saski i wszy- 
stkie miejsca publiczne otoczone szpiega- 
mi, którzy mają polecenie zdawać sprawę 


się u nas różnorodne wersje co do po- 
stawy Moskwy. W niektórych sferach rzą- 
dowych utrzymują, jakoby nie nie przed- 
sięwzięto, coby miało zwiastować wmię- 
szanie się tego państwa; mogę was za- 
pewnić, że wojsko wymaszerowało ku pru- 


nie uciekałaby |skićj granicy. Ostatniój nawet nocy i dwa 
a 


pułki kozackie wyszły z Warszawy. Nie- 
zależnie od tego ustawicznie krążą po- 
głoski o ściąganiu wojsk na granicę au- 
strjacką i o mającóm wkrótce nastąpić 
zwołaniu urlopników. Również nie prze- 
stają mówić o tóm, że car Aleksander ma 
przybyć do: Warszawy. Najwyższe sfery 
tutejsze są najżyczliwićj dla Prus uspo- 
sobione; zato dzienniki petersburskie wa- 
żniejsze do nas dochodzące (Gołos, Birż. 
Wied. i Mosk. Wied.) przemawiają za ne- 
utralnością tymczasową. 

Waluta nasza na giełdzie berlińskićj 
wciąż się obniża; u nas zupełna stagnacja 
w interesach; Spodziewają się licznych 
upadłości, jeżeli wojna długo potrwa. 

Korespondentowi augsburskićj Alig. Zig 
podobało się donieść, że Polacy zupełnie 
oziębli do Austrji od czasu pobytu arcy- 
księcia Albrechta w Warszawie. Czuję się 


packiego. Z oper przedstawiają z powodze- 
niem „Sinobrodego* Offenbacha. Odznacza 
się pięknym śpiewem w téj operze pani Ma- 
jeranowska. „Piękna Helena* tegoż kompo- 
zytora także napełnia zawsze salę teatral- 
ną, chociaż. już w krótkim przeciągu czasu 
blizko sześćdziesiąt razy ją dano. Zapowia- 
dają nam jeszcze „Życie paryzkie.* Widzi- 
cie, że i na naszćj scenie rozpoczęło się 
panowanie Offenbacha. Z poważnych oper, 
którym się kiedyś przysłuchiwaliśmy w War- 
szawie, zaszliśmy do tuzinkowych operetek. 
Zresztą brak pani Modrzejowskićj i pewnych 
artystów zostających na urlopie dotkliwie 
czuć się daje repertoarowi tutejszemu. Na 
jesień dopiero możemy się spodziewać wię- 
kszego ożywienia, 

Teatry ogródkowe nie zasługiwałyby na 
wzmiankę, gdyby nie awantury, jakie Niem- 
cy prusko usposobieni wyprawiają w restau- 
racjach tych ogródków. W jednój z nich wi- 
siał portret Napoleona III, Prusacy rozbili 
go rzucając kufle z piwem bawarskićm. Ku- 
piono następnie tabaki francuzkićj i zde- 
ptano nogami. Te wybryki pijanych Prusa- 
ków skończyły się dopiero po zażądaniu 
pomocy policji przez właściciela zakładu. 
Zresztą i francuzkie i niemieckie teatrzyki 
są dosyć nawiedzane; mielibyśmy także być 
neutralni?.. Polskie ogródki teatralńe cie- 
szą się powodzeniem. 

Stowarzyszenie „Merkury“ odbyło posie- 
dzenie ogólne. Redaktor Ekonomisty pan 
Sommer proponował, aby pismo Merkury 
wychodzące jako dodatek do Ekonomisty 
stowarzyszenie „Merkurego“ uznało za pod- 
organ, wyznaczając 1,000 złp. rocznéj za- 
pomogi. Pisemko to stałoby się wówczas 
częstszóm, bo wychodziłoby trzy razy w ty- 


dzień. Rozumie się, że zamiarem jest pana 


Sommera rozszerzyć dział handlowy, prze- 
mysłowy a zwłaszcza rzemieślniczy. Doda- 
tek do Merkurego: ma się nazywać Posre- 
dnik i zawierać ogłoszenia różnego rodzą- 


ęgarnia Gazd 


o opinji ludności. Prócz tego utrzymują: 


głoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz 


W Hamburgu, 


francuzkich, nowiniarze 


Cena ogłoszeń (inseratów) 


8 centów. 
n 


wymienione ajencje. 


y — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 


oznaniu; Administracja Dziennika 
Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 


w obowiązku zaprzeczyć temu zapatrywa- 
niu fałszywemu; sympatje bowiem tutej- 
szój ludności do Austrji nie osłabły, o- 
wszem przeważa przekonanie, że ludy na- 
sze coraz ściślój się połączą z ludami 
monarchji austrjacko-węgierskiój. 


. o- Warszawa 5 sierpnia. 
[Obawy i zbrojenie się Moskwy.] 

C. Mosk. Wied. i Gołos z całą, jak wia- 
domo, potęgą słowa i przekonania odzywają 
się za neutralnością. A obadwa te dzien- 
niki, to istotny, rzeczywisty wyraz opinji 
publicznój przeważnój części Moskali. — 
Zapatrywanie tych dzienników pod tym . 
względem jest zaprawdę bardzo rozsądne. 
Wybierając jedno zidwojga złych, zacho- 
wanie ścisłćj neutralności niewątpliwie 
najlepszóm jest dla Moskwy. 

Moskwa zaiste nietylko nie jest jeszcze 
przygotowaną do wojny, nietylko nie ma 
dostatecznój ilości broni i nietylko skon- 
centrowanie wojsk — mimo ulepszonych 
komunikacji — zawsze jeszcze bardzo jest 
utrudnione: ale nadto w wielkiój jest oba- 
wie, że w razie wojny podniosą głowę 
nietylko Polacy, tudzież Czerkiesy, Kirgizy 
i wszystkie świeżo zawojowane hordy azja- 
tyckie, ale co ważniejsza: nihiliści. — 
Ta myśl przejmuje Moskwę przerażeniem 
i zgrozą i w tój chwili niewypowiedzianie 
boi się Moskwa, żeby nie została zmu- 
szoną do akcji. Wymienione wyżćj dzien- 
niki-zbyt jawnie zdradzają tę bojaźń i — 
że tak powiem — formalnie tracą głowy. 
Gdy bowiem w jednym numerze swojego 
dziennika całą winę wzniecania wojny 
przypisują Prusakom, nieraz w następnym 
już numerze oskarżają o to Francuzów. 

Moskwa zresztą zmuszona w rażie woj- 
ny rozstrzeliwać swoje siły nietylko na 
zewnątrz ale i na wewnątrz, czuje bardzo 
dobrze swą słabość i sama pewno się do- 
browolnie w akcję obecnój wojny wmie- 
szać nie zechce. Mimo to, przypuszczając 
że może być zmuszoną do interwencji, 
oraz w przekonaniu, że w razie osłabienia 
stron wojujących dogodna może nadarzyć 
się sposobność do zagarnięcia Galicji, tu- 
dzież do rozwiązania kwestji wschodniój, 
wszelkie możliwe czyni przygotowania, by 
w stanowczój chwili podnieść nietylko swój 
głos, ale oraz i oręż. 

Wprawdzie przygotowania te 'czyniono 
już oddawna; gdy jednak organizm cały 
przeważnie długą kierowany jest ręką, 
.wszystkie więc przygotowania, jeżeli mają 
być dostateczne, dłuższego wymagają, cza- 
su i większych kapitałów. 

Wypadki zatóm obecne zaskoczyły tym 
razem Moskwę tak nagle i niespodziewa- 
nie, że niewysłowiony strach opanował 
wszystkie warstwy moskiewskiego spółe- 
czeństwa. Pierwsze wiadomości o wojnie 
do tego stopnia przeraziły i zmartwiły hr. 
Berga, że — nie mogąc zapanować nad 
sobą — nie taił się z doznanóm wraże- 
niem. Odtąd przyspieszono wszelkie przy- 
gotowania i od chwili pierwszych wiado- 
mości o wojnie panuje w granicach mo- 
skiewskiego carstwa pozorna tylko cisza, - 
tylko pozorny spokój. W rzeczywistości 
jednak ruch wielki i temi właśnie dniami 
z pewnego dowiedziałem się źródła, że od 
kilku czy kilkunastu dni po całych no- 
cach przewożą koleją wojsko, konie, broń, 
amunicję, żywność i inne zapasy wojenne. 

Przy tém wszystkióm jednak zachowują 
Moskale właściwą w takich razach ostroż- 
ność; mimo to. utrzymuje się ciągle po- 
wszechne mniemanie, że Moskwa ogromny 
zakłada obóz w Kaliskióm. Nie biorąc za 


EEEE 


ju. Nic wam nie mogę donieść, czy poczy= 

niono stosowne kroki w tój mierze. Przede- 
wszystkióm bowiem potrzebne jest zezwo- 
lenie rządu. 

Za Józefa Straussa zmarłego w Wiedniu 
odprawiono tu nabożeństwo żałobne. Dzię- 
ki powodowi jego Śmierci—wiadomo, że 0- 
fieerowie moskiewscy byli jedynymi—publi- 
ka dość sympatycznie przyjęła wiadomość 
o modłąch i uczestniczyła w niepomiernój 
liczbie. 

Konsulat francuzki w Warszawie zawia- 
domił piśmiennie obywateli francuzkich, iż 
przyjmuje wszelkie datki na rannych z ar- 
mji francuzkićj. Jest to charakterystyczne. 
Kiedy konsulat północno-niemiecki odbywa 
wszystko szumnie i. kiedy dziennik urzędo- 
wy daje pierwsze miejsce do jego ogłoszeń, 
konsulat francuzki nie podał nawet o zbie- 
raniu składek do wiadomości publicznćj, 

Wiadomo wam, że trzeciego sierpnia r. 
b. miała się odbyć uroczystość odkrycia po- 
mnika w Berlinie dla Fryderyka Wilbelma 
III. Był on szefem 3 dywizji gwardji mo- 
skiewskićj przebywającój w Warszawie. Je- 
dna rota téj dywizji miała się 
udać do Berlina na uroczystość; 
gdy kanclerz Bismark zawiadomił w War- 
szawie o odłozeniu téj komedji, szanowna 
rota przestała się przygotowywać do wy- 
jazdu. WY 
Ukaz carski zabrania poddanym państwa ` 
moskiewskiego przyjmować służbę w któ- 
rejkolwiek ze stron wojujących. Tyczy się 
to naturalnie Polaków, którzyby chcieli się 
zaciągnąć pod sztandary francuzkie, Żaden 
Moskal dobrowolnie nie pójdzie bić się za 
Niemców, a Francuzów nie cierpią, 

Jako charakterystykę usposobienia mogę - 
zaznaczyć pogłoski ciągłe, krążące po mie- 
ście, Mówią one ustawicznie o zwycięztwach 
-Wyprawiają na tam- 


ten świat najlepszych dowódzćów pruskich. 


O ZZOZ S PE ZERA ZZ ZOE Y RAZER OZ ZZ W ZZO ZZ OE EZ ZZOZ ZZOZ ZZO Z ZZOZ ZE RZ OZ ZZA WZ EZ Z EEE WE ZZO E ZZ + 


2 


tę wiadomość żadnéj na siebie odpowie- 
dzialności, podaję ją tylko jako pogłoskę, 
którą tu oddawna sobie z ust do ust u- 
porczywie podają. Mogę was jednak za- 
pewnić, że Moskwa wcale nie zasypia 
sprawy i z gorączkowym pospiechem na 


" wysoką użbraja się skalę ; atoli wszystkie 


się nieznanćj przyszłości, wstrzymuje od 


stają te zaprawdę dzikie prześladowania, 


gubernatorowi wileńskiemu p. Potapow; 


X go pośrednika stwierdzać pieczęcią gminy, 
obawiając się jakiegoś podstępu w celu 


„le powtarzała, iż cała Litwa już zupełnie 


- 


* przedlitawski stanowi balast. 


ofiary, to ciągłe i nieustające szpilkowa- 
nie drobnemi a dotkliwemi szykany. 


Gorczakow bawiący jakiś czas w Wildba- 


rzuciła w twarz Żelińskiemu, którego na- 
przód porządnie wyłajała w jego własnym 
mieszkaniu, za co zapłaciła kary tylko trzy 
ruble! Włościanie powiatu Dzisnieńskiego, 


: piechoty przez powstańców dnia 26 kwiet- 


swoje czyńności pokrywa bardzo umieję- 
tnie ciemną tajemnicy zasłoną. 

Co zaś do polityki Moskwy tak na ze- 
wnątrz jak i na wewnątrz, jest ona obe- 
cenie bardzo rozpaczliwą. Moskale nie 
wiedzą, co czynić. Rząd moskiewski widzi 
zbyt jasno, że zanadto zagalopowano się 
w moskwiczeniu i tyranizowaniu Polaków; 
widzi i czuje, że barbarzyńskie z Polską 
postępowanie smutne dziś zrodzić może 
owoce. Rząd posunął się już tak daleko 
w swóm okrucieństwie, że się cofnąć nie 
zdoła, chociaż tego cofnięcia się teraz 
konieczna wymaga potrzeba. Jednakże 
Sybirem, knutem, krwią i szubienicami 
wykopano już tak wielką przepaść, że o 
jakiómtakióm zbliżeniu. ani. myśleć. nie 
można. Obawa zresztą, aby słusznie nie 
posądzono rządu, że te lub owe ulgi 
sprowadził przymus lub. groza zbliżającej 


tego. 

Nasze zatóm położenie nie zmieniło się 
w niczóm. Surowość i srogość ta sama a 
po części i bardzo tylko nieznacznie u- 


to dzikie pastwienie się nad niewinnemi 


<- Nakoniec winienem «dodać, że - książę 


dzie udaje się, jak słychać, w celach po- 
litycznych do Monachjum, zkąd przybę- 
dzie tutaj. 

Ks. Borjatyński pod pozorem jakiegoś 
polowania incogniło przybył do Warszawy. 


Wilno. Moskiewskte Wiadomości podają 
następujący obraz: dzisiejszego usposo- 
bienia ludności litewskiej: 

- „Biskup Żmudzki Wołonczewski stanow- 
czo się wymówił od przyjęcia rytuału ros- 
syjskiego i odesłał go natychmiast jenerał- 


oprócz. tego zwrócił się urzędownie do ku- 
ratora wileńskiego z żądaniem, aby natych- 
miast odebrał książki do nabożeństwa w ję- 
zyku rossyjskim rozdane gimnazjalistom 
przez byłego kuratora Batiuczkowa. W Wil- 
Die jakaś panna modlitewnikiem rossyjskim 


gminy bojarskiej nie chcieli wyroków swe- 


zmuszenia ich potóm do prawosławia. Jed- 
nak w tym powiecie cała-sprawa pomyślnićj 
się zakończyła, jak w Lidzkim, gdzie mu 
siano użyć egzekucji z powodu pieczęci. 
W Bojarskićj gminie. dla tego nie przyszło 
do egzekucji, że pośrednik i policja, chcąc 
uspokoić włościan, zmuszeni byli udać się 
do pośrednictwa księdza, któremu zaledwo 
udało się przekonać włościan, iż w tych 
wyrokach nie nie ma przeciw wierze kato 
lickićj. W miasteczku Kresławku gubernji 
Witebskićj włościanie i mieszczanie podjęli 


w kościele hałas najokropniejszy, kiedy | 


prystaw odczytał ukaz cesarski o wprowa- 
dzenie do kościoła języka. moskiewskiego. 


Nowo obrany wójt gminy Likmiańskićj: 


w. powiecie Dynaburskim nie chciał przy- 
sięgać po moskiewsku tłómacząc się tem, 
iż nie zna zupełnie tego języka, a przysięgę 
mógłby złożyć po białorusku lub po polsku. 

Tylko co wspomniona gmina Likmo zna- 
ną jest z tego, że po zniszczeniu naszćj 


nia 1863 r., włościanie w przeciągu pół- 
tory doby powiązali wszystkich księży i 
panów i natychmiast odwieźli do Dynaburga. 

Któżby mógł się spodziewać, że po kilku 
latach ci sami włościanie do takiego stop- 
nia zmienią swój sposób. myślenia, że 
w obec reprezentantów rządu nazwą siebie 
Polakami i wyprą się pokrewieństwa z lu- 
dem rossyjskim. $ 

Dziekan powiatu Borysowskiego Senczy- 
kowski, który jeździł umyślnie do Wilna, 
proponując Potapowowi uzupełnienie jego 
cyrkularza następującym dodatkiem: „Że 
wtenczas tylko należy prosić u rządu o wpro- 
wadzenie języka moskiewskiego do kościo- 
ła katolickiego, jeżeli na to się zgodzą pa- 
rafjania, a ksiądz temu będzie przeciwnym; 
w razie zaś obustronnćj zgody, wszelkie 
starania są niepotrzebne* — dziś od lud- 
ności miejscowćj doznaje jak największego 
prześladowania. Jego poczciwe i patrjo- 
tyczne postępowanie nie uszło mu na su- 
cho. Jakaś dama w Mińsku w obec kilku 
osób na ulicy zapowiedziała mu, że został 
skazany na Śmierć wyrokiem rządu pol 
skiego. Oto, czegośmy się doczekali I... 

Po całćj Litwie, już od niejakiegoś, cza- 
su, pomiędzy ludem wiejskim a duchowień- 
stwem krąży wielka ilość proklamacji wzy- 
wających do oporu przeciw wszelkim za- 
miarom rządu, a jednak dotychczas zaledwo 
dwa egzemplarze takowych dobrowolnie od- 
dano naszćj policji.* 

Ta sama gazeta, która od lat sześciu sta- 


zmoskwiczona, dziś przytacza tyle faktów 
świadczących o prawdziwie patrjotycznóm 
usposobieniu włościan litewskich i biało- 
ruskich, którzy w czasie powstania byli nie- 
tylko obojętni dla sprawy garodowéj, ale 
nawet, jak nad iza Dźwiną wiele się przy» 
czynih do rychłego przytłumienia powstania. 
"Fakt zaiste godny uwagi! 
y Wiedeń 7 sierpnia. 
S. Miałem sposobność zasiągnięcia do- 
kładnych wiadomości nietylko o stanie 
rzeczy co do uzbrojeń Austrji, ale co do 
przekonań panujących obecnie zarówno 
w wspólnóm ministerstwie jak i w rządzie 
węgierskim. Hr. Andrassy zgadza się dzi- 
siaj zupełnie w tym względzie z hr. Beu- 
stem; naprzód prą sfery wojskowe, sfery 
dworskie przechylają się ku nim, ale rząd 


Prusy pewne są tego, że neutralność 
Austrji jest dla nich zagwarantowaną przez 
Rossję. Rząd austrjacki dlatego oprócz 
baczności na wszelki ruch Rossji, musi 
unikać wszystkiego, coby podejrzenia Ros- 
sji obudzić mogło; stanowczym bowiem 
zamiarem rządu jest, wywinąć się bądź 
co bądź od udziału w obecnój wojnie. 
Przyczyniły się do tego wiadomości z Ko- 


ją od czasu upadku potęgi osmańskićj no- 


KRAJ z środy 10 sierpnia 1870. 


taru, że w ostatnim czasie znaczniejsi | płacić austrjackim kosztem. Oto sąsiedni 
Czarnogórzanie częste odbywali narady | /azvieztel, czworobok rzeki Inn, który Au- 
z sąsiadami z Kriwoszy, Ledenicy, Mainy |strja nabyła prawnym układem jako kom- 
w okolicznych lasach. Są to. wiadomości |pensatę za większe żądania, ma być ofia- 
w każdym razie ambarasujące, jakkolwiek |rowany bawarskiemu sprzymierzeńcowi za 
rząd wie, że i na północy tli słowiań-|to, że w roku 1870 szybko zmobilizował 
ski żar, który jeżeliby wybuchnął, zni-|i wstąpił do akcji, podczas gdy przed 
weczyłby ten kolos, mieniący się wyłącz- |czterema laty, kiedy szło przeciw Prusom 
nie słowiańskim. za Austrją, wojna pierwćj się skończyła, 
Na mocy takich zapatrywań, obecnie, |zanim Bawarja uzbrojenia dokonała.“ 
gdy możliwości ogólnego zawikłania nikt| Drastyczne to zestawienie powinno dać 
zaprzeczać nie może, postanowił rząd|zaprawdę do myślenia austrjackim mężom 
wprowadzić w życie środki ostrożności |stanu. — W takićm położeniu jedynie na 
z dawna projektowane, na które pienię- |wewnątrz państwa można i trzeba szukać 
dzy dawno już poprzednio, przed wido- |sił, które dotąd tylko paraliżowano. 
kami na jakąkolwiek wojnę w delegacjach 
wspólnych żądano. Co do kartaczo- 
wnic, ma się rzecz również tak samo; 
oddawna próby robiono, a gdy się w prak- 
tyce teraz okazały przydatnemi, a więc Paryż 3 sierpnia. 
postanowiono tak wspóiną armję jak i| ) [Bitwa pod Saarbriicken — po- 
honwedów w kartaczownice zaopatrzyć.|głoski paryzkie—wojsko—ultra- 
uk samo ma się rzecz co do robót for-|montanie—przymierze—amnestja 
tyfikacyjnych na różnych punktach. Mogę|pruska.] 
wam zaręczyć, że o ile otwartości mężów | Mamy dziś pierwszą wiadomość o wię- 
stanu zaufać można, są to przekonania jkszóm zwycięztwie, przynajmnićj tak je 
w rządzie panujące. Nie idzie za tém, że | przedstawia urzędowy telegram. Saarbriic- 
każdy dzień może przynieść zmianę w tym |ken zostało zajęte przez Francuzów pod 
lub owym kierunku, w miarę widoków i|okiem cesarza i cesarzewicza. „Le petit 
konieczności, jakieby się wskutek rozwoju | Loulu* otrzymał chrzest wojenny i miał 
wojny otwierały. zachować „zimną krew* w czasie bitwy. 
Brzmi to nieco śmiesznie jeżeli zauwa- 
Peszt. [0 sąsiedztwach Austrji] |żymy, że zapewne w bardzo przyzwoitćj 
pisze Fst. Lld.: à był odległości od wszelkiego niebezpie- 
„Jeżeli zwrócimy uwagę na obecne po-|czeństwa, na które przecież Napoleon nie 
łożenie monarchji, widzimy ze wszystkich |narażałby swego jedynaka. 
stron zaczajonych, podejrzliwych albo wprost| Deszcz ulewny, który dziś wieczór pada, 
nieprzyjaźnie usposobionych sąsiadów, któ- |nie dozwala Paryżowi obchodzenia w spo- 
rzy tylko wyczekują dogodnćj sposobności, |sób głośniejszy tego zwycięztwa, ale po 
do zaspokojenia swoich samolubnych wido- | wszystkich kawiarniach i miejscach pu- 
ków kosztem austrjacko-węgierskiego pań- |blicznych jest pełno publiczności, a nowe 
stwa. Podczas gdy przodkowie nasi musieli | pogłoski o zwycięztwach zwiększają €n- 
odpierać groźne napady tureckie, występu- | tuzjazm. 
j Pogłosek tych było dzisiaj mnóstwo, 
wi nieprzyjaciele od wschodu, północy, za-|nasi kawiarniani strategicy wyrachowali 
chodu i południa, z którymi monarchja kil-|bowiem, że armja francuzka posuwając 
kakrotnie krwawe musiała staczać walki. |się naprzód w kierunku północnym za 
Cesarz Karol VI stracił wprawdzie Belgrad |Saarbriicken, musiała się już spotkać z 
i Serbją; jednak, cóż zaważy ta strata wo- |częścią armji pruskićj i pobiła ją zupeł- 
bec klęsk i strat, jakich doznała monar-|nie, co tu uważają za rzecz najnatural- 


Francja. 


chja nasza pod panowaniem jego córki Ma- | niejszą w świecie. 


rji Teresy od swego północnego sąsiada| Lakoniczne urzędowe telegramy przy- 
króla pruskiego Fryderyka II, którego Ka- |czyniają się mocno do rozpowszechnienia 
rol od Śmierci wybawił. W przeciągu 40|fałszywych wieści, bo nie biorąc już w 
lat cztery razy wojna między Prusami a|rachubę, że miejsca niejasne każdy so- 
Austrją, wprawdzie spełzł na niczćm za-|bie inaczój tłómaczy, wyobraźnia ludzka 
miar bieprzyjaciół Austrji skierowany do|dopełnia niedokładne sprawozdanie i koń- 
rozszarpania tego państwa; jednak Szlązk|czy na przekonaniu, że taki a taki fakt 
pozostał na zawsze stracony, a Prusy były [stać się musiał. 
odtąd dla nas „złym sąsiadem* jak Marja| Wracając do bitwy pod Saarbriicken, 
Teresa trafnie swego przeciwnika w Berli-| buletyn zapisuje drobne straty ze strony 
nie nazwała i zachowały tę rolę aż do nie-|francuzkićj. Juź to wyrażenie „nasze stra- 
szczęsnego roku 1866. ty są nic nie znaczące“ stało się prawie 
„Po stronie Prus stoi także Rossja,|przysłowiem i pokrywa niepotrzebnie to, 
która mianowicie: od połowy przeszłego|0 czóm publiczność i tak ma swoje wia- 
stólecia, w szczególności zaś od zawła-|domości z obozu. ; 
dnięcia nieszczęśliwą Polśką wyciąga| Transport wojska ograniczył się teraz 
ramiona swoje coraz więcój na zachód i|na wysyłaniu małych oddziałów dopeł- 
południe celem zagarnięcia krajów nad|niających pułki na linji bojowćj. Za to 
Dunajem i Bałkanem położonych aż dolwielki ruch panuje w gwardji ruchomej, 
brzegów Bosforu. W tój drodze rozsze-|którćj reszta została zwołaną pod cho- 
rzenia władzy stawia Rossji opór w pierw- |rągwie. 
szój linji i prawie jedynie nasza monar-| Jenerał Trochu otrzymał -nareszcie do- 
chja. Państwo austrjacko -węgierskie nie ,wództwo korpusu ekspedycyjnego, 0 któ- 
może i nie powinno ścierpieć panowania |rego sile i przeznaczeniu najrozmaitsze 
Rossji nad dolnym Dunajem i na wscho- | obiegają pogłoski. 
dzie; w ten bowiem sposób podcięłoby| Dr. Nelaton wyjechał także do obożu 
sobie samo tętnice, sawoby się zrzekłojjako naczelnik służby zdrowia towarzy- 
egzystencji. Między temi dwoma sąsiada- | stwa międzynarodowego. W 
mi panować przeto będzie zawsze pewne, Między naszymi ultramontanami panuje 
niedowierzanie, dopokąd nie nastąpi w. Pe- |z powodu zamierzonego opuszczenia pań- 
tersburgu szczere lub przymuszonć: sta- | stwa kościelnego wielkie niezadowolnienie 
nowcze zrzeczenie się pretensji do krajów |i jeszcze dziś niektórzy z nich pracują 
naddunajskich i bałkańskich. nad tóm, żeby choć najmniejszy oddział, 
„Z północy tak jak ze wschodu nie mo- |ale ze sztandarem Francji zostawić w wie- 
żemy się więc niczego dobrego spodziewać, |cznćm mieście, 
ta me mieszkają „dobrzy sąsiedzi“... A na| O ile jest prawdy w podawanych przez 
południu? Sądziliśmy, że z Włochami za- | tutejsze dzienniki wieściach o porozumie- 
łatwiliśmy już nasze obrachunki, oddając | niu się Francji z Włochami i Austrją, wy 
wszystko, co dla Malia una zdawało się | zapewne lepićj wiedzieć będziecie niż Pa- 
pożądanóm. Sąsiedztwo włoskie kosztowało | ryżanie. O wejściu do akcji Danji nikt 
nas nieobliczenie wiele pieniędzy i krwi,|tu nie wątpi i nieczynność naszego kor- 
zrujnowało w połączeniu z głupotą da-|pusu ekspedycyjnego przypisują głównie 
wnicjszych naszych mężów stanu podwalinę | brakowi decyzji w Danji. - BA 
monarchji, a ostatecznie opłaciliśmy tako-| Nas Polaków najbardzićj naturalnie in- 
we utratą dwu kwitnących prowincji To|teresuje postawa, Rossji, która, jeżeli wie- 
jednak należy już do rzeczy przeszłych, | rzyć można tutejszym dziennikom, zacho- 
nad któremi filozof lub filantrop może|wuje się jak niewinny baranek. Nie są- 
wprawdzie ubolewać, ale z niemi nie obli- | dzimy, aby tak było. by 
cza się już polityk — musi się mu jednak| Zresztą dziennikarstwo tutejsze ochło- 
zawsze wydawać fatalnóm, że sąsiednie |nąwszy z pierwszego gniewu na nowy o0- 
Włochy jeszcze dziś nie okazują się zu-|kólnik Olliviera przeciw organom prasy, 
pełnie zaspokojone. Południowy Tyrol, Go- | pisze wolniój niż kiedykolwiek, ale mimo 
rycja, Istrja i Trjest uważa stronnictwo |to o poruszeniach armji wiemy tyle co nie. 
włoskich ultrasów także jako części .skła-| Niektórzy obawiają się, aby ta zbytnia 
dowe jednolitych Włoch i właśnie w tyth tajemniczość nie zakrywała rozmaitych 
dniach słyszeliśmy znów podobne głosy. |braków w armji francuzkićj, o których 
Powinniśmy przeto i z tój strony być ostro-|nieraz na ucho mówią sobie zajmujące 
żnymi. ` szczegóły. -To pewna, że wyżywienie na- 
„Wreszcie na zachodzie monarchji ma-|szych żołnierzy i koni wojskowych wiele 
my sąsiada, „spokrewnioną* Bawatję, któ- przedstawia trudności, a jeszcze więcej 
rój dom panujący z naszym od wieków jak | narzekają na niedostatek koni. 
najściślejsze związki rodzinne łączą, a którą | Proces w Blois idzie swoim trybem, tak 
zamieszkuje szczep niemiecki taki sam jak |jakby w czasie największego pokoju. Po- 
w graniczących austrjackich dzieloicach.— równywując ten proces z równoczesną zu- 
Sąsiad ten powinien przecież być „dobrym*? pełną amnestją pruską, smutne nam się 
Nie, wcale nie! Przyjaźń Bawarji od prze- |nasuwają uwagi. ; j 
szło 500 lat to nic innego jak przyjaźń| Henryk Rochefort także jeszcze w wię- 
czychającego przyjaciela, który przybierał |zieniu, z którego przed czterema miesią- 
zawsze maskę przyjsźni, jak długo niczego |cami nie wyjdzie. | TEN 
uie mógł się „spodziewać“ — w przeci- | Mając tego rodzaju sądy i więźniów, 
wnym razie był on zawsze gotowy m|nie możemy mówić o jednomyślności Fran- 
brać w „lennictwo* części Austrji, iub|cji wobec nieprzyjaciela. 
przyjmować je tytułem „darowizny“. Tak Cesarzowa ma w tych dniach wyjechać 
postąpił wuj Marji Teresy, który nietylko do głównćj kwatery; z tego mniemanie, że 
z pomocą Francji uzyskał koronę cesarską, |SIę zanosi na wielkie wypadki. 
ale nawet napadł na górną Austrję i Cze- 
chy, i w miastach stołecznych tych krajów 
kazał sobie hołdować. Tak samo stało się 
za Napoleona I, który elektorowi bawar- poia 
skiemu nadał tytuł królewski i obdarzył Berlin 7 sierpnia. 
go północnym Tyrolem. A jakże postąpił | S$. [Szał radości po. dwóch zwy- 
Sobie w r. 1866 bawarski nasz „krewny* |ciężtwach. — Zachcianki niemie- 
i „sprzymierzeniec“. Niewiedziano czy jest|ckie. — Przejazd Gorczakowa. — 
przyjacielem, lub wrogiem — w każdym |Pułki polskie] | | 
razie nie przemawiały za pierwszóćm, uzbry= | Jeżeli tak dalćj pójdzie, ucieknę z Ber- 
jenia nadzwyczaj opieszale prowadzone, Jak lipa nie przed afrykańsk-ćm latem, cho- 
zaś jest dzisiaj ? ciaż nam się nie Źle daje we znaki, ale 
Bawarja jest zupełnie w rękach Prus, | przed afrykańskim także zapałem Berlin- 
na. komendę musi iść do wojny; wyrusza- |czyków, który grozi „nietylko ogłuszeniem 


Niemcy. 


cóż czyni Bąwarja, nasza przyjaciołka? | łomienia, przypominającym jakąś noc ba- 
Przedewszystkióm zamyka komunikację |lową w duszącćj od ciejła atmosferze przy 
kolejową od strony Austrji, jak gdyby czarownych dźwiękach muzyki podziwianą 
i od nas mogła się obawiać wojennych |z galerji. Wszystko to niewypowiedzianie 
napadów i przeciw nim potrzebowała się |męczy i nuży stojącego na uboczu, a jeżeli 
zbroić i bronić. jeszcze sympatje j+go są po stronie prze- 

Nadto mówią sobie na ucho: „Bismark |ciwhćj, szał ten radości wydaje mu się 
przyrzekł w nagrodę bawarskićj gotowości | czémś strasznćm złowrogićm, bo w nim 
kraj i ludzi na wschodzie.* To znaczy: widzi takie pląsy radości nad "upadkiem 
Prusy chcą bawarską pomoc wojenną za- |tego, co mu najdroższe. Ale nie mówmy o 


jąc jednak przeciw „wrogowi Niemiec“, spokojnych ludzi, ale nawet zapałem oszo- | 


tóm, są to rzeczy zbyt przykre, korespon- 
dent jest objektywnym sprawozdawcą, więc 
jako taki powinien się pozbyć uczucia. 

Po zajęciu Saarbrücken przez Francu- 
zów usposobienie tutejszćj ludności jakkol- 
wiek na pozór spokojne, nie było jednakże 
wolne od obaw. Dopiero zwycięztwo odnie- 
sione pod Weissenburgiem podniosło du- 
cha, a jakkolwiek szczegóły tego zwycięz- 
twa dokładnie wskazywały na przewagę 
Prusaków, jednakże rzecz sama na tém 
nie straciła, owszem pokazał się nowy do- 
wód: lekkomyślności francuzkićj, o któréj 
tutaj zawsze z taką pewnością siebie mó- 
wiono. Ale i tym razem jeszcze niedowie- 
rzanie szczęściu było ogólne. Dopiero wczo- 
rajsza wieczorna depesza o bitwie pod Woerth 
i pobiciu Mac-Mahona przemieniła dotych- 
czasową radość w nieopisany szał, któremu 
uległy nawet najwyższe sfery tutejszego 
społeczeństwa, dość powiedzieć, że królowa 
wychodzi z adjutaatem na balkon i każe 
w głos czytać depesze, a potém drukowa- 
ne rozrzuca sama z balkonu zgromadzonćj 
ludności. Gdybym był par sang Prusakiem 
(a może nawet Niemcem, choć,ę,tćm wat- 
pię) cieszyłbym się z pewnością wównie jak 
tutaj się cieszą, a może i więcój, bo prze- 
cież przez zwycięztwa nad Francją odnie- 
sione bez pomocy zagranicznój li tylko si- 
łami niemieckiemi, (do których naturalnie 
nasze Maćki się liczą) pieczętuje się prze- 
waga, Prus w Europie, a zajęcie reszty Nie- 
miec staje się w obec tego zabawką, Nie 
mam wyobrażenia, co się zrobi ze sprzy- 
mierzonymi książętami, ale przecież po tém 
wszystkićm trudno im będzie odrazu dać 
consilium ibeundi chyba otrzymają w nie- 
mieckim pariamencie jaką książęcą izbę! 

Pangermaniści tutejsi w tój chwili już 
myślą o panowaniu nad światem, Nie mó- 
wią już o odzyskaniu, jak tu się mówi 
Alzacji i Lotaryngji, przynajmniej części 
niemieckićj tćjże prowincji, a co Prusacy 
rozumieją pod niemiecką częścią, wiemy 
dobrze z linji demarkacyjnój księstwa po- 
znańskiego r. 1848, ale o innych zdoby- 
czach o przyłączeniu niemieckich pro- 
wincji Austrji, która ma w nagrodę za 
neutralność znowu być przypuszczoną do 
związku niemieckiego, czy sobie tego ży- 
czy lub nie; dalćj o zdobyciu Holandji i 
Danji a przynajmnićj Jutlandji, bo to są 
narodowości germańskie. 

Po cichu każdy Niemiec przyzna się 
także do chęci zaborczych względem In- 
flant i Kurlandji i przypomina sobie z 
rozkoszą, że Warszawa war auch einmal 
preussische. Macie więc obraz chęci i za- 
chcianek tutejszych, seu desint, vires. ta- 
men est laudanda colunłas! A zresztą siły 
mogą się okazać dostateczne i w tém leży 
właśnie niebezpieczeństwo dla Europy, a 
w pierwszym rzędzie dla słabych narodo- 
wości, jak nasza, która musiałaby stano- 
wić podściółkę germanizmu. 

Oprócz o zwycięztwach, cóż wam pisać 

ze stolicy Niemiec; a prawda mieliśmy 
znów tutaj Gorczakowa, którego królowa 
bardzo uprzejmie przyjmowała i który na- 
stępnie długo konferował z szefem mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych panem Thile, 
tym samym, którego słowo honoru tyle 
narobiło hałasu w ostatnich czasach. Pu- 
blika mówi, że Gorczakow uda się jeszcze 
do Moguncji do króla, co mi się jednak 
wydaje nieprawdopodobnóm. 
* W bitwie pod Weissenburgiem połowa 
38go pułku piechoty (3 pułk poznański) 
złożonego w większćj części z Polaków 
zginęła lub ranna, tak samo ucierpiał za- 
chodni pruski do połowy polski pułk sió- 
dmy grenadjerów. . 
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Rossja. 


[O przygotowaniach do wojvy]. 

Z Moskiewskich Wiadomosci przytaczany 
następujące fakta o uzbrojeniach Rossji i 
gotowaniu się do wojny: 

Wojska rossyjskie po ukończeniu mane- 
wrów i ćwiczeń wojskowych nie będą roz- 
puszczone jak zwykle na zimowe leże, ale 
pozostaną w obozie pod Krasnym Siołem 
i Uśt-Izorą, aby być w pogotowiu na wszel- 
kie ewentualoości. 

Główny sztab wojenny rozesłał instrukcje 
szczegółowe do okręgowych wojennych na- 
czelników, jak mają przesyłać wojska ko- 
leją żelazną i w jaki sposób można zara- 
dzić niektórym niedostatkom broni systemu 
Krenka, w którą zaopatrzona większa część 
armji rossyjskićj. Pułkownik sztabu jene- 
ralnego Zedler został wysłany przez mini- 
sterjum wojoy do Niemiec, aby wespół z 
ajeotami wojskowymi Rossji śledził prze- 
bieg wojny francuzko-pruskićj. 
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Wiadomości z literatury i sztuki. 


Kłosy nr. 265 zawiera: Cesarz Napoleon III i 
krół Wilhelm I. — Dymka, przez B. Aspisa. — 
Uskoki, powieść historyczna przez T. T. Jeża 
(c. d.). — Po ślubie, komedyjka w 1 akcie WŁ, hr. 
Koziebrodzkiego (c. d.)— Książe srebrny, powieść 
z czasów lwana Groźnego, przez hr. A. Tołstoja 
(c. d.). — J. K. Turski, przez E. Lubowskiego, — 
Don Kiszot z Le Manszy, przez F. H. L. (c. d.). — 
Willa nad Renem, romans Bertholda Auerbacha 
(c. d). — Listy J. I. Kraszewskiego (Czerwiec). — 
Korespondencja czasopisma ZX/osy (Kraków, przez 
M. Bałuckiego). —Genjusz rodziny. ~ Podarek Luizy 
Otto dla dziewic i niewiast: „Małżonka* (c. d.). — 
Przegląd polityczny. 

Dziennik literacki nr. 30 zawiera: Taniec 
wydawnictwa. lI. — Kręte drogi, poowieść Woło- 
dego Skiby.—Elzbieta węgierska czyli cud różany. 
— Legenda liryczna w dwóch częściach, p. Krys. 
Ostrowskiego. — Zenon Fisz (dok.). — Przeglądy 
literackie. — Przewodnik. — Z redakcji. 

Strzecha zeszyt X zawiera: Czarna perełka 
powieść B. Bolesławity, (c. d.). — Urywki z rękopi- 
smu J. Gordona p. t. „Gdy się było młodym.* — 
Duma o hetmanie Kosińskim, poezja J. B. Zale- 
skiego z ryciną J. Kossaka. — Wołoska cerkiew we 
Lwowie, p. K. Widmana, — Zdzisław, obrazek z nie- 
dawnćj przeszłości przez Wiktora B. — Do orła 
białego w Tatrach, wiersz p. T. Z, — Kronika, — 
Humoreska. 

Przewodnik ekonomiczny nr. 18 zawiera: 
O drogach wicynalnych we Francji. — Obliczenie 
wartości akcji bankowych. — O podatkach w Zje- 
dnoczonych Stanach Ameryki północnćj. II. — 
Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rolnicze, han- 
dłowe i przemysłowe, — Tabelka kursowa. 

Gwiazdka Cieszyńska nr. 32 zawiera: Chłopi 
zpod Cieszyna, szkic z życia ludu. — Lud polski 
pòd rządem pruskim. — Dowódzcy w obecnćj woj 
nie, — Przegląd polityczny.— Rozmaitości. —Z Cie- 
payna. + 
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Księdza Józefa Szpaderskiego b. prof. wy- 
mowy w b.akademji duchownéj w Warszawie (znie- 
sionćj przez rząd moskiewski) ostatnia ki!kunasto- 
letnia praca p.t. „O zasadach wymowy, miano- 
wicie kaznodziejskićj* wyszła obecnie z druku t. j. 


tom I obejmujący: „Zasady wymowy, podług od- |. 


czytów mianych przez autora w akademii, nakła- 
dem wydawnictwa „Czytelni ludowój* A. Nowo- 
leckiego. Autor wykazawszy potrzebę nauki kra- 
somówstwa, dzisiaj po seminarjach zaniedbanćj 
i dia tego nie ćwiczącćj dobrych kaznodziejów, 
podaje zasady retoryki i stylu, związek wymowy 
z innemi działami literatury, mianowicie z filozofją 
i poezją, i przechodzi następnie do wymowy ka- 
znodziejskićj i skreślenia rozmaitych rodzajów 
kazań wraz ze szczególnemi ich cechami. 

Dzieło to będące pięknym pomnikiem zniesionćj 
instytucji, może być wielce pożyteczne szczegól- 
nie dla młodzieży w seminarjach i dla kazno- 
dziejów iwydanie go należy policzyć za zasługę 
wydawnictwu czytelni ludowćj. Drugi tom obej- 
mujący dzieje chrześcjańskićj wymowy od pier- 
wszych jéj czasów aż do dzisiejszych, jest już 
w drukui ma być ukończony z końcem tego mie- 
siąca. te i 

Dzieło to nabyć można drogą prenumeraty, 
przyczćm nadmieniamy, że dwustu pierwszych 
przedpłacicieli otrzymają egzemplarze na welino: 
wym papierze. Prenumerata za dwą tomy aż do 
wyjścia drugiego wynosi 6 złr. (4 tal.) i przyjmuje 
się we wszystkich księgarniach krajowych i za- 
granicznych. 
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Kronika potoczna i rozmaitości. 


„Czas* wczorajszy pisząc o wydaniu przez oba 
dzienniki krakowskie dodatków w niedzielę, robi 
uwagę: „Gdy podczas wyborów deputowanych, 
stronnicy jednych kandydatów zalepiali swojemi 
ogłoszeniami ogłoszenia zalecające przeciwników, 
bo szło tam o wygranę; to nie sądziliśmy, aby ten 
sam tryb postępowania naśladowany był wczoraj, 
gdy szło o proste zawiadomienie publiczności, że 
wyszedł dodatek do Czasu, Gorliwość ta afiszer- 
ska była zapewne złóm zrozumieniem zlecenia 
danego, bo nie szło tu przecież o zwycięztwo stron- 
nictwa, lecz o przegraną obu.* t 

Szefowi namiestnictwa p. Posingerowi w po- 
wrocie ze Szczawnicy do Lwowa, zginął w Bochni 
tłomok za powozem będący, a obok tego tajne 
pisma i' depesze, na których rządowi bardzo wiele 
zależy. Poszukiwania żandarmerji i władz miej: 
scowych pozostały bez skutku; teraz wysłano w 
tym celu do Bochni dwóch najzdolniejszych urzę- 
dników policyjnych ze Lwowa komisarza Meidin- 
gera i ajeńta Mileta. i : 

Wykaz osób aresztowanych w Krakowie. — 
W miesiącu lipcu 1870 aresztowały organa kra- 
kowskićj dyrekcji policji 460 osób. Z tych odda- 
no sądom cywilno - karnym 97, a mianowicie: za 
gwałt publiczny 7, za kradzież 53, za sprzenie- 
wierzenie 1, za oszustwo 4, za złośliwe uszkodze- 
nie cudzćj własności 2, za obrazę straży 14, za 
pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenia ciała 15, 
za rozpowszechnienie fałszywych biletów banko- 
wych 1. Oddano magistratowi za żebranie, brak 
zatrudnienia, brak miejsca pobytu, niemoralne ży- 
cie, zbiegnięcie z terminu i z domu przytułku 178, 
W szpitalu umieszczono nierządnic 14. Ukarano 
zaś policyjnie za włóczęgostwo, pijaństwo, eksce- 
sa itp. 169. Nadto pociągnięto do odpowiedzial- 
ności 44 osób, a mianowicie: za powrót z wyda- 
lenia 1, za przewinienia w służbie 17, za prze- 
kroczenia przepisów dorożkarskich 9, za postawie- 
nie koni bez dozoru 1, za spieszną i nieostrożną 
jazdę 6, za samowładne zatrzymanie cudzćj wła- 
sności 2, za przekroczenie przepisów meldunko- 
wych 4, za otwarcie szynków w godzinach niedo- 
zwolonych b, iea 

Teatr w Wieliczce. — W niedzielę 14 t. m. 
dane będzie w Wieliczce przedstawienie nowo- 
organizującego się pod dyrekcją p. Emila Derynga 
towarzystwa. Przedstawienie to składać się będzie 
z 5-aktowéj komedji Fredry: „Śluby panieńskie.“ 
Rolę Klary przyjęła na siebie pani Huffman, ar- 
tystka sceny krakowskiéj. W Krakowie można 
wcześnićj nabyć biletów w księgarni p. Krzyża- 
nowskiego przy ulicy Florjańskićj. Początek o go- 
dzinie 7! wieczorem. : 

Do zakładu zdrojowo-kąpielowego w Szcza- 
wnicy przybyło od dnia 22—31 lipca rodzia 165 
osób 248, co razem z wykazanymi do dnia 21 lipca 
wynosi rodzin 785 osób 1858. 

Drugi list p. Struszkiewicza do Napoleona. 
Najjaśniejszy Panie! 

Wszechwiedzącym, nieomylnym, jest tylko Bóg. 
Jeżeli człowiek jako iskierka bóstwa ma przezna- 
czenie dążyć do doskonałości — i jakież zadanie 
jest dla Najjaśniejszego Pana, aby w tym czasie 
chaosu zapewnić ludom i sobie istnienie? 

Unilis viribus! Kto żyje w dniach dzisiejszych, 
kocha Boga i ludom życzy dobrze, winien nieść 
pomoc Najjaśniejszemu Panu, byś mógł na natu- 
ralnych podstawach wyjednać pokój światu l 

Pałam chęcią, by chociaż tegielką przyczynić 
się do ogólnego dobra, lecz by dopomódz do ol- 
brzymiego dzieła; wypada nam zbadać historycz- 
nie źródło złego, jak najkrócićj i tak: 

Okres I. Istota najwyższa stwarzając człowie- 
ka, chciała, aby jéj starał fię być podobnym, a 
zatóm obowiązki dla niego były i są kształcić du- 
cha, a dla ciała starać się o wygody. Tak wypeł- 
niali wolę Boga w czasach patrjarchalnych. 

Okres II. Lecz egoiści zniweczyli ich rządy. 
Zręczni fałszerze potworzyli różne religijne wy- 
znania i to tak, by kraj do sąsiedniego kraju sta- 
nął jako innowierca, by ciemne ludy snadnićj dla 
ich interesu, to jest rozszerzenia granic w imię 
religji i wiecznego zbawienia mordować i zabijać 
się mogły. Ten system potworzył zgraje kastowe, 
celników, faryzeuszów, którzy przywłaszczywszy 
sobie monopol rządzenia, lekceważąc sobie wolę 
Boga, prawa ludów depcząc nogami. Wyłącznemi 
więc i uprzywilejowanemi byli posiadaczami pic- 
kła na ziemi! I jakież korzyści materjalne i mo- 
ralne okazały się z tego systemu? Pytam się ego- 


istów i historyków Świata, gdzież są potomkowie |- 


tych wielkich wodzów, tych wielkich monarchów 
starożytności? przecież oni mieli wielkie armje, 
wielkie kraje?! — zniknęli, nie istnieją, tak jak 
potwory starożytności | — a dlaczego? bo nie wy- 
pełniali wolę Boga! Przeszkadzali, zaniedbali u- 
stalić harmonje polityki i religji, to jest: nie pod- 
nosili oświaty i nie starali się o dobry byt ludu, 
czego pragnęły ze łzą w oku niedołężnóm i ego- 
istycznóm rządzeniem znękane narody. i 

Okres II, Bóg widząc to złe, natchnął Chry- 
;tusa, by przypomniał ludom obowiązki jakie ma- 
ją względem Boga, bliźnich i siebie. Chrystus gar- 
dził zbytkami, pompą, w ogóle doczesną władzą, 
mówiąc: „W obliczu Boga jesteśmy równi* — i 
za to był męczony i ukrzyżowany! Następcy Chry- 
stusa szli za przykładem swego mistrza, nastą 
piło prześladowanie. — Lecz myśl szlachetna, po- 
jednawcza chrześcjan przejęła masy, przejęła 
pierwszych dygnitarzy, a zatóm by nie utracić tro- 
nu, polityka cesarzów rzymskich, przyjęła chrzest. 

Ukres IV. Nastąpiło więc połączenie krzyża 
z berłem i od tój chwili świętość religijna zniknę- 
wa natomiast nastała w Rzymie świetność, pom- 


=" 


pa, a wynik z tego systemu, inkwizycje święte, 
skarby świata koło kościołów, bulle papiezkie i 


wyuczony lud modlić sie ty py ERA 
ziemi cierpieć = RE UJEC wytrwale; by TA 
uzyskać zbawienie, . 

Okres V. Paniczny strach przed bullami pa- 


piezkiemi był przyczyną, =» 
ustali się na nowych 8, że monarchowie chcieli 


mieniu dzielnego i pod ten czas 
cerstwa, lecz ząb czasu to stra 
co było szlachetnóm i wzniosłćr 


szlachetnego ry 
wil w rycerstwie, 


wiązały się z egoizmu intrygi q : ` 
chciwość .i prawa ludzkości edodta e RAE 
ném więc następstwem były rewolucje ludowe 
Okres VI. Lecz ciemny, dziki, chrześciański 
lud powstał jak hjena żłopiąc kr 4 
ołtarze, Tu nas przekonuje historja, że wzniosłe 


myśli wielkich ludzi Niemiec i Francji były nie- 


zrozumiane i niknęły w brutalnym chaosie cie- 
mnych mas, lub tóż rozbijały się o karłowate in- 
trygi ministerjalnych szatanów dla usług dzikiego 
absolutyzmu, a wynik z tego system ministerjal- 
ny, divide et impera, rape cape, tj. bierz, zabie- 
raj, a zręcznie ujmuj ciemne masy kieszenią trze- 
ciego. Daléj z zarodu faktorów, liwerautów i lich- 
wiarzy, narodzenie się królików bankowych i gieł- 
dowych, z utajoną zręcznie chęcią wywłaszczenia 
materjalnego tronów i ludów. Dalćj narodzenie 
się systematów konstytucyjnych, w których w więk- 
szćj części jedni nie wiedzą co żądać; a drudzy 
co dać, by trony i ludy były na naturalnych pod- 
stawach zadowolnione, — szczęśliwieliil 

Od chwil m:sodzieńczych, poznawszy teh gory- 
czą i brudem rapełniony świat, gorąco ge łzą w 
oku błagałem Boga o lepszą przyszłość dla wazy- 
atkich narodów i jestem pewny, że Bóg przeba- 


cierpieć a po śmierci przez to | 


religijnych sektach i na ra- | 


m, a następnie wy- 


ew, druzgocząc 


czy ciężkie winy Z przeszł ści, usunie zasłonę i 
dozwoli' Najjaśniejszemu Panu jako ojcu najdziel- 


niejszego narodu wraz z szlachethemi monarcha- 
mi i ludami, poprowadzić w Przyszłości rzeczy 
tak, jak rozum, nie zaś dzika fantazja, egoizm i 
namiętność kieruje. Życie człowieka nie jest wie- 
czne. Zwlekać i zwlekać, wyczekiwać i wyczeki- 
wać jest to dawać korzyści nieprzyjaciołom, a 
wachać się, by dopomódz do ustalenia fizczęścia 
narodów, „Jest to Najjaśniejszy : Panie zaprzeczyć 
sobie życia w sercach potomności i zasłużyć na 
piorun Boga!!! > ; 
W końcu ośmielam się z i 
Cesarskićj Mości: TIREPA TIAE MA8) 
Ile możności i jak najusilnićj starać się o to, 
by ludy tych monarchji, które będą należeć do 
koalicji, przez dobre instytucje były wewnątrz za- 
dowolnione, by na wypadek energicznego ruchu 
na zewnątrz, nie były dla Waszćj Cesarskićj Mo- 
ści zamiast podporą, przyjacielskim ciężarem, jak 
to rok 1812 i 1813 Napoleonowi Imu udowodnił. 
Jeżeli Wasza Cesarska Mość pozwoli, przed- 
stawiłbym osobiście niektóre fortele wojskowe i 
projekta administracyjne i finansowe dla uszczę- 
śliwienia ludów a przez te i tempodobne podnie- 
sienia uczuć dla dynastji Napoleonów, którćj pod 
tymi tylko warunkami życzyć można wiecznego 
istnienia. 
Waszćj Cesarskićj Mości szczerze życzliwy 
Januar Struszkiewicz. 
Mszana dolna, 20 stycznia 1867. 
Brukowi nowiniarze, — Nic dziwnego, ża 
w czasach wojny obiegają najróżnorodniejsze wie- 
ści, Każda społeczność ma pewien procent pró- 
żniaków i polityków Kawiarnianych, którzy po- 
rozlewaną kawą kreślą po stole plany strategiczne 
i liczbę zabranych armat i poległych trupów. 
Także nie dziwimy się, jeźli adherenci króla 


Wilhelma na karb pierwszych zwycięstw fabry- 


kują nowe, o których jeszcze sam Napoleon niq. 
nie wie, ani nawet dowódzcy armji niemieckich. 
Ale trudno to sobie wytłumaczyć, jaki interes 
mogą mićć ludzie, zkądiuąd zacni i prawi, jeśli 
od świtu do nocy, z wielkióm niby ubolewaniem 

roznoszą po domach i ulicach prawdziwie ico” 
we wiadomości o toczących się właśnie bitwach, 
o krociach armat odebranych Francuzom, oza- 
biciu Napoleona i t. p... które to rzeczy niby 
własnemi oczyma wyczytali z najnowszćj depeszy! 
Tymczasem nadeszłę depesze milczą o tém wagy- 
stkiém, i dziwić się ty:ko trzeba, jaki interes 
mićć mogą ci ludzie, bawiąc się tak kłamliwe- 


mi a w każdym razie przedwczcesnemi wiado« 
mościami. 3 7 I z 


Nieszczęsne wypadki.— W Borysławiu udu- 


sili się 26 z. m. w szybie dwaj robotnicy Fedko 
Skorodyn i Tymko Waryas. W tymże samym dniu 
ciężko skaleczony zostył w czybie pod Í. 224 in. 


ny robotnik Michał Chowen. — W Herawcit w po _ 


wiecie żółkiewskim zastrzelił stę d. 11 z. m. Jan 
Benesch 18 letni syn właściciela gruntów. — W 


tymże samym powiecie w Szyszakach utonął 13: ` 


letni chłopak Hnat Józefowicz. — W Czeremoszu 
utonął d. 27 z. m. Dmytro Tomaszczuk włościa- 
nin z Słobódki w powiecie kossowskim.— W rzo- 
ce Łomnicy utonął d. 27 z, m. włościanin Michał 
Oleksyn z Dobrowlan w powiecie kałuskim: — 
Dnia 28 z. m. odebrał sobie życie przez powie- 
szenie: włościanin Jaśko Kobylański ze Stryjówki 
w powiecie zbaraskim. — Dnia 27 z. m. przed 
karczmą w Witkowicach w powiecie ropczyckim 
został włościanin Jan Jezuit tak mocno pobity, 
że nazajutrz umarł. 


Zabójstwo. — Przeszłego czwartku została 
przez niewiadomych sprawców zamordowaną w 
Pradze 62-letnia Rebeka Humpoletz żona nauczy- 
ciela. Wyszła ona na miasto mając przy sobie 
120—180 złr. Do wieczora nie wróciia i nie wia- 
domo co się z nią stało. Dopiero na drugi dzień 
popołudniu przy okopach miejskich ha miejscu 
odludnóm znaleziono jéj trupa zaszytego w worku. 
Głowa i nogi były ucięte, prawdopodobnie dla 
tego, żeby się trup do worka zmieścił, 

Wedlug telegramu handlowego Dzien. Pol., x 
Wrocławia. ruch towarowy na kolei poznańsko- 
starogardzkićj i leszno-głogowskićj, został na nowo 
otworzony. > i i 

Rothschild; szef wiedeńskićj gałęzi tój rodziny, 
buduje obecnie w Wiedniu szpital, który będzie 
kosztować 1,250,000 franków. 

Wersal o mało nie został wysadzony w po- 
wietrze przed kilku dniami. Jeden z furgonów 
parku artylerji cesarskićj gwardji stojących na 
placu broni zajął się ogniem, który bezwątpienia 
byłby -się dalszym wozom udzielił i sprowadził 
wielką katastrofę przy znacznćj ilości amunicji 
w furgonach się znajdującćj, gdyby nie energiczna 
i odważna obrona oficerów, którzy się do furgónu 


zeprzęgli w ogniu stojącego i usunęli go z miejsca. - 


Pomylka.— Pewien człowiek w Marsylji, któ- 
rego żona umarła w szpitalu, żądał ją widzićć 
ostatni raz na cmentarzu przed spuszczeniem do 
grobu. Kiedy trumnę otwarto, ujrzano w niéj 
mężczyznę z faworytami i wąsami. Zawiedziony 
wdowiec zaniósł skargę do komisarza o tę po- 
myłkę.j | 

W Londonderry w Irlaudji przyszło do krwa- 
wój bójki, która cztery godziny trwała i na drugi 
dzień się jeszcze ponawiała pomiędzy zwolenni- 
kami Francji i Prus. Należeli do tych rozruchów 
po największćj części robotnicy. ; , 
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"HOTEL POLLERA przyjechali: N. Michajłow 
| aRosgj;, A. Szeretener z Gracu, N. Hog z Wie- 
dnia, Józefat Kałuski wł. d. ż Zegartowic, Henr. 
Gawroński z Wiednia, Zyg, Miszkel ob, z Króle- 
stwa, J. Reike i J. Gor z Wiednia, R. Toporkie- 
wicz z Tyflisu, br. Broniewaka wł. d. z Galicji, 


. æ Stanisławowa, A, Poper ob. z Czerniowiec, Mik. 
> Sawiax Warszawy, J. Maube z Katowic, .R. Pa- 
nelin z Kijowa, D. Niepokojczycka ob. z Warsza- 
wy; Feliks Bleszyński ob. z Kongresówki, Oskar 
Gajder kup. z Drezna, S. Herselman kup. z Wie- 
, dnia, Zdzisław Siemoński ob. z Królestwa, Józef 
Michałowski wł, d. z Łucyc, Józef Zieliński z War- 
szawy, ks. Bieliński z Sandomierza, ks. Kyjanka 
/ z Radomia, E. Gerbee kup. z Wiednia, B. Lewar- 

towski wł, d. z Galicji, Adolf Kłodziński z War- 
Bzawy. 


CE Ó 
| Gospodarstwo, przemysł i handel. 


M. Weber obyw. z-Galicji, T. Ozurewicz emeryt; 


i 


„ KR3J z Środy 10 sierpnia 1870. 


stępujące na porządku dziennym zamieszczone | jeżeli szybkićm i stanowczóm zwycięztwem 


dmioty: 
NR sek członka A. Mendelsbur- 


nie powetuje dotychczasowych niepowodzeń 
francuzkićj armji. W ogóle zdaje się, że 


ga uchwalono: nie zgodzić się wobec kryty-|Francja zanadto prędko pospieszyła się z 


cznego położenia handlu miejscowego na o- 
dmowną decyzją Banku narodowego w Wie- 
dniu, niechcącego przychylić się do podnie- 
sienia dotacji filji krakowskićj z 700.000 złr. 
na 1 milion złr. w. a. przez stopniowe pod- 
wyższanie dotacji o 100.000 złr. aż dojdzie 
do miliona złr. w, a, owszem postanowiono 
jednomyślnie udać się naglaco do Minister- 
stwa handlu z żądaniem,taby Bank narodowy 
wobec emissji 53 milionów biletów banko- 
wych, które przeważnie na dźwignienie han- 
dlu i przemysłu przeznaczyć miał i z któ- 
rych  filji_ bankowćj w Bernie dotację o 
500.000 _złr. podwyższył, także krakowską do- 
tację o 500.000 złr. podniósł, gdyż w lom- 
bardzie i eskomptowaniu weksli widoczny brak 
już dziś czuć się daje. 

2. Z poruczonych komisji — do spraw ko- 
lei żelaznych wysadzonćj — dwóch opinji, do- 
tyczących q trasowania linji Sandomierza 
Mielec, Żabie, Niepołomice id osta- 
tecznćj weryfikacji Preszów, Sącz, Tar- 


wypowiedzeniem wojny, a zbyt późno roz- 
poczęła wojenne działania; pod względem 
politycznym postąpiła gorączkowo, pod 
względem wojskowym zbyt powolnie. Poe 
wszechnie spodziewano się, że Francja wy- 
stąpi zaczepnie i uderzy na południowe 
Niemcy, by przeszkodzić połączeniu się sił 
nieprzyjacielskich; gdy to już niemożebnóm 
się okazało, spodziewano się, że dla obro- 
ny własnego terytorjum uderzy z całym 
zamachem na pruską linje bojową, z po- 
czątku, dla znacznćj rozciągłości, niezbyt 
silną. Oczekiwania zawiodły. 

Obecnie zdaje się już niewątpliwóm, że 
korpusowi Mac-Mahona na prawóm skrzy- 
dle powierzono rolę odporną, ściągając ró- 
wnocześnie na lewóm skrzydle znaczniejsze 
siły, przeznaczone do zaczepnego działa- 
nia. Byłby to więc t. z. atak frontowy, tru- 
dny a nawet w razie udania się miezape-| 
wniający wielkich korzyści strategicznych. 
Nie dosyć na tóm. W wykonaniu powyż- 


„Metz .7 sierp. g. 4 
nie ściga Mac-Mahona. 
towy dwóch dywizji wpadły w nasze rę-|skach wzburzyła ludność 


donoszą: Wezorajsze zwycięztwo jest więk- 
sze niż myślano, pakunki i obóz namio- 


ce. Forbach obsadzono. tach. Gwardja ruchoma 
Monachjum 7 sierpnia. Z korpusu Mac- | armji. ; 

Mahoma ściągnięto w ciągu nocy jeszczej Metz 7 sierp. godz. 

liczne gromady, 


sta lo 6,000; 36 oficerów sztabowych. [się obrona narodowa. Słychać 


dostał się do niewoli pułkownik Latour|towe do obrony. 
Pad brat posła francuzkiego w Wie- 
niu. 

„Genewa 6 sierpnia. Tutejsi bankierzy 
mieli otrzymać depesze, że w Paryżu i Ly- 
onie demonstracje republikańskie. 

Paryż 7 sierpnia 11 przedpołudniem. 
Urzędowa depesza z Metz o 6 rano mówi: 
We wczorajszych potyczkach koło For- 
bach był zaangażowany sam tylko korpus 
trzeci i wspierały go dwie dywizje innych 
korpusów. Korpusy IAdmirault, Failly i 
gwardja nie brały udziału. Potyczka roz- 


bez znaczenia, ale wnet pokazały się licz- 
ne wojska w zasadzce w lasach i usiło- 


1 w poł. Właśnie 
tak, że ilość jeńców wzro- | ogłaszają klęskę Mac-Mahona. Organizuje | ńćj kwaterze było większe, niż położenie 


sh Poi A OPACZ 
popoł. Nieprzyjacie | pruskich stanowią telegramy niedzielne 
a Wiadomość o klę- | Napoleona III z Metz, w których otwarcie 
po departamen- przyznaje, że nie ma wiadomości o kor- 
nąpiera się do|pusie Mac-Mahona i korpusie Frossarda. 


W skutek tój niewiadomości o losie tych 
korpusów zdaje się, że zwątpienie w głów- 


z że Prusa- |rzeczy wskazywało; sądzono bowiem, że 
` Berlin 7 sierpnia. Pod Weissenburgiem | cy są w St. Avold. Miasto spokojne i go- | korpusa wymienione zupełnie zostały roz- 


Przegląd polityczny. 
Wiedeń 8 sierpnia. 

e Łudzić się dziś już niepodobna — 
w kierownictwie militarnóm wojsk nie- 
przyjacielskich, większa inteligencja, a 
nawet energja, jest, jak się z czynów o- 
każuje, po stronie Prus. Wojsko francuz- 
kie, żołnierz francuzki, jak dawnićj, tak|czucie z główną armją stojącą ciągle jesz- 
teraz, celują odwagą, sprytem i zindywi- 
dualizowaniem tój poradności w Kkryty-|i | 
cznych momentach, która najczęścićj| nie rozpoczął odrazu odwrotu przed prze- 
poczęła się o l-széj i zdawała się być ułatwia, a przy kierunku nawet miernych | ważającą 
wojskowych operacji, zapewnia zwycięztwo, 

Przed rozpoczęciem kolosalnćj walki 


wały pozycję otoczyć. O godz. 5 zdawali między temi wielkiemi państwami, 


bite. Tymczasem wiemy ze źródeł pru- 
skich, że Frossard cofnął się, jak się zda- 
je, w dość wielkim porządku, bo dopiero 
za nadejściem nocy, a Mac-Mahon stanął 
w Saverne, na drodze prowadzącój ze 
Strassburga do Nancy w pobliżu fortecy 
Phalzburga. Zdaje się jednak, że dalsze 
cofanie się nastąpić musi szybko i to aż 


za linję Mozeli, aby napowrót utrzymać 
cze w okolicy Metz. Czemukorpus Douay'ego 
i Mac-Mahona bez wdawania się w bitwę | 


liczbą armji nieprzyjacielskićj, 
czemu główna armja tak słabo posiłko- 
wała walczące korpusy, jeżeli już miało 


które | przyjść w tym punkcie do boju — pozo- 


o O rzeczach stnansowychi Oce e E em a wwaldać | popada zoo wiwat było dziwne wa- |09 o aasacy, byé „odparci i jakoby zanie. |mają najsilniejszą organizację wojskową |stanie rzeczą niowytłómaczoną, bo prawie 
WADE rać te drugą linię konsekwentnie z wnioska- |chanie się. Prusacy posunęli się stanowczo | Chali atak. Ale nowy od Wenden nad Saarą w środkowój Europie, ludzie biorący trze- | niepodobna przypuścić, aby w głównćj 


| spekulacjach: na giełdzie. 
p, (Dalszy ciąg.) 
`. Zysk może być większy lub mniejszy tu 
i tam. Strata zaś tylko może być ograni- 
,... czoną liczebnie i z góry tylko przy po- 
= krytych. premjowych interesach. 
< 8) Nie ma więc żadnéj wątpliwości, że co 
_ do ewentualności straty żadnój a żadnćj 
' nie ma proporcji, ani podobieństwa mię- 
~ dzy zwykłóm rodzajem spekulacji, a po- 
| wyż wskazanym. i 
=| Żeby zaś sobie w czasach dobrćj kon- 
~ junktury zabezpieczyć zysk możliwy i. že- 


= | koniecznie jest potrzebnóm (bo to należy 
— do metody racjosalnćj tego gatunku ope- 
.. racji) nie wychodzić ze spekulacji; to jest 
~ nie być nigdy bez interesu premiowego ... 
| w tym samym kierunku w jakim rozpoczęto 
= pierwotny interes. A 
= Dla zrozumienia lepszego, uprzytomnij- 
ż < my sobie rzecz całą w praktyce: 
= — Dajmy na to, że się zebrało kilku lu- 
= , dzi, uformowało na próbę małą spółkę z 
|. kapitalikiem 6 tysięcy guldenów -zbiorowym 
i postanowiła rozpocząć spekulacje finan- 
` sowe nie inne; jaks tylko pokryte as- 
sekuracją przez premie. 


by ten niejako nie wyśliznął się: z rąk, 


świadęzono się zaś dodatnie pod względem 
projektu pierwszego. 

3. Odezwę c. k, delegata Namiestnictwa w 
sprawie targów na bydło w Piaskach, uchwa- 
lono załatwić zgodnie z uchwałą Rady miej- 
skićj, po zapadłćj tamże dyskusji sekcji pra- 
wniczćj i handlowćj z przychyleniem się do 
opinji, aby targi te odbywały się jak dawnićj 
za rogatką Mogilską, nie zaś przy karczmie 
„Wieczystą** zwanej. ; 

4. Sprawozdanie komisji w przedmiocie 
ewikcji za: nabyte bydłoż (chore lub podejrza- 
ne,) uchwalono przedłożyć wedle wniosku ko- 
misji Ministerstwa rolnictwa, z powołaniem się 
na najnowsze postanowienie ustawy Saskićj. 

5. Wniosek radcy A. Mendelsburga: 
„lzba handlowa uprosi c. k. sądy handlowe 
w Krakowię, Tarnowie, Rzeszowie i Nowym 
Sączu, aby w porozumieniu z asesorami są- 
dów handlowych ze stanu kupieckiego i de- 
legatami izby w rzeczonych miastach re jestra 
protokółowanych firm handlowych 
uporządkować zechciały* przyjęto jednomyślnie 
po wysłuchaniu treściwych powodów wniosko- 
dawcy, wykazujących potrzebę uporządkowania 
tak firm jak prokury w rejestrach handlowych 

6. Statut kongregacji jubilerów i złotników 


mi lzby od tylu lat przedstawianemi, nie o-, 


naprzód swóm lewóm skrzydłem, pobili sła- 
be przeciw nim wystawione oddziały woj- 
skowe dnia 4 b. m. pod Weissenburgiem a 
d. 6 b. m. pod Woerth; ztąd udali się w 
kierunku na Pfłazburg i Nancy. 

Tymczasem o głównćj armji francuzkićj 
dot 4 dnie jeszcze nie słychać. Jeżeli i te 
raz jeszcze przed połączeniem się trzech 
armji pruskich Francuzi stanowczo nie u- 
derzą, zwycięztwo może się stać wątpliwóm 
a obrona coraz trudniejszą. 

Wiadomości z pola walki, lubo dość ską- 
pe potwierdzają powyższe przypuszczenia. 
Zdaje się niemal prawdopodobnóm, że cała 
armja fraacuzka znajdoje się obecnie w od- 
wrocie i cofa się zwolna w głąb kraju na 
drugą linję bojową. x 

Szczegóły o bitwach pod Speichern 
i Woerth, o ile dotąd są wiadome, do- 
wodzą nadzwyczajnój zaciętości, z jaką o- 
bustronnie walczono, Francuzi bili się z tak 
niesłychaną walecznością, że im pod tym 
przynajmnićj względem Prusacy żadną mia- 
rą dorównać nie zdołają. Pomimo to, prze- 
ważne siły i lepsze stanowisko przechyliły 
zwycięztwo na stronę pruską. Pod Woerth 
odparto nietylko korpus armji Mac-Maho- 


nadciągający korpus zmusił Frossarda cof- 
nąć się. Dzisiaj łączą się rozdzielone woj- 
ska w kierunku ku Metz. W potyczce pod 
Freischwiller miał Mac-Mahon 5 dywizji. 
Korpus Failly nie mógł się z nim połą- 
czyć. Mamy tylko luźne szczegóły. Mówią, 
że kawalerja kilka razy szarżowała, ale 
bardzo szkodziły. (podp.) Napoleon. waleczności żołnierza. 

Paryż 7 sierpnia 2 popoł. Z Metz te-|. 
legrafują: Ażeby nas tu wesprzeć, potrze- 
ba, żeby Paryż i Francja zdobyły się na 
wielkie patrjotyczne wysilenia. Tu nie tra- 
camy ani zimnój krwi, 
jest to jednak groźne doświadczenie. Mac- 
Mahon po bitwie cofa się pod zasłoną 
gościńca z Nancy. Korpus Frossarda srogo 
ucierpiał. Obrona_ będzie energiczna, mar- 
szałek Lebæuf jest przy przednich strażach. 

Paryż 7 sierpnia 8 wieczór. Proklama- 
cja marszałka Baraguay d'Hillier rozle- 
piona po rogach ulic mówi: Mieszkańcy 
Paryża! Ogłoszenie stanu oblężenia nada- 
je mi potrzebną władzę do utrzymania 
porządku w stolicy. Liczę na patrjotyzm 
ludności i gwardji narodowćj. Wszelkie 
zbiegowiska zabronione. 

Paryż 7 sierpnia 10 wieczór. Rada mi- 


cuzka mimo urzędowych zaręcz 


wpuścił Prusaków do kraju; 


truje. 


źwo rzeczy na rozwagę, choć różnili si 
w swych zdaniach: po którój stronie si 
znajdzie większa inteligencja kierunku m 
litarnych operacji, w tóm się jednak wszy- 
scy zgadzali, że rezultat ujemny lub do- 
datni wojny, zależeć będzie od większéj 
lub mniejszéj sumy wiedzy i roztropności 
Prusacy mieli kartaczownice, które nam|wodzów.. a dopiero w drugiój linji od 


Instynkt mas z drugićj strony przeczu- 
wał, że jakieś muszą tam zachodzić nie- 
dokładności i usterki, kiedy armja fran- 


eń, 


ę|kwaterze nie było zupełnie- wiadomości, 
g|czy i jakie siły niemieckie zbliżają się. . 


W ogóle wyczekiwanie armji francuzkićj 
musiało mieć jakieś powody, jeżeli nie 
wojskowe to polityczne, a przyspieszony 
ruch dyplomacji francuzkićj w ostatnich 
czasach- zdaje się wskazywać więcćj na 
tę ostatnią ewentualność. Tymczasem „jak 
dotąd skutków tych zabiegów francuzkich 
nie widać wcale, a pierwsze klęski armji 
francuzkićj nie działają zachęcająco. 
Zdaje się jednak, że przynajmnićj w 


iż jest | Paryżu żadne większe nie grożą zaburze- 
ani zaufania — | gotową do walki, nie posuwa się naprzód, |nia; zaprowadzono wprawdzie stan oblę- - 
a przez to umożliwia mobilizację: zupełną | żenia, 
wszystkich sił... Prus i Niemiec. 
Instynkt, który pochodzi nie ze sztucz- 
nych kombinacji, ale się opiera na pod- 
stawie „praktyki życia*, rzadko myli. 
pojmował on w r. 1866, dlaczego Bene 


ale wobec wstępującój na ziemię 
francuzką armji nieprzyjacielskićj jest to 
środek dość zwykły i wiadomo, że i Prusy 
większą część swych prowincji ogłosiły w 


Niejstanie oblężenia. Szczere przyznanie się 
dek |do klęsk uspokoiło zapewne umysły i zro- 
tak samo| dziło ch 
opacznóm i niezrozumiałóm mu się: wy- 
dało w r. 1870: dlaczego cesarz Francu- 
zów, pospieszywszy się z wydaniem Pru- 
sakom wojny, czekał i czekał u siebie| ne uzbrojenie, postęp armji nieprzyjaciel- 
w domu, aż się nieprzyjaciel uzbroi kom- 
pletnie i na granicach Francji skoncen- 


ęć odwrócenia dalszych nieszczęść. 
To tóż zapał patrjotyczny wzrasta podług 
doniesień telegraficznych mianowicie na 
prowincji, a jeżeli Francja zarządzi ogól- 


skićj niesłychanie będzie utrudniony. Zre- 
sztą, jeżeli dziś i jutro nie będzie wia- 


domości o nowych klęskach, będzie to 
nistrów obradowała nad ogólnóm powo- Wprawdzie jest to dopiero początek į znakiem, że odcięte chwilowo korpusy. 
łaniem do broni. Strassburg znajduje się wojny, ale jaki smutny! zdążyły na czas do punktów, z których. 
w zupełnie obronnym stanie i obsadzony| Mac Mahon, ten wysławiony dowódzca, Į mogą się zetknąć z główną armją. 
jest dwoma nietkniętemi dywizjami. Tamy wysyła na punkt tak eksponowany (Weis-|  Wracający przez Berlin Gorczaków miał 
stawów w Wogeząch i nad Mozelą poprze- |senburg) jednę tylko dywizję, że jéj naf konferencje z p. Thile szefem ministerstwa 
rywano. ; czas w pómoc przyjść nie może. Niedość | spraw zewnętrznych. Może za powrotem 
Paryż 8 sierp. 6 g. rano. Ciało pra-|na tém. Nie pojmuje jeszcze niebezpie- | Gorczakowa do kraju i wobec zmiany po-- 
wodawcze i senat zwołane na wtorek. , |czeństwa i przyjmuje bitwę z armją o| łożenia polityka rossyjska przybierze ja- 
„Paryż 7 sierpnia, 3 po poł. Rada mi-|wiele silniejszą i mającą przed sobą celf śniejszą postać, a w takim razie i inne 
nistrów nie rozchodzi się. Rouhera i wybitny: wyzyskać świeżo odniesione zwy-|państwa będą musiały jawnie wystąpić. 
Szneidera powołano do Tuilerjów. Pro-|cięztwo przez zgniecenie nieprzyjaciela | Nieco dziwny jest zwrot Katkowa, który 
klamacja cesarzowój brzmi: punkcie i wtym czasie od nićj | naraz w Austrji spostrzegł przyjaciela Rossji. 
„Francuzi! Początek wojny jest dla nas słabszego. : Czy to tylko nie pomyłka druku? 


na ale zarazem i korpusy jenerałów de 
Failly i Canroberta, „które mu choć nieco 
późno z silnemi kolumnami w pomoc spie- 
szyły, Co do strat obustronnych nie ma je- 
szcze dokładniejszych wiadomości, prawdo- 
podobnie z jednćj jak i z drugiój strony na 
tysiące liczyć się będą.? 

kład korpusu armji Mac-Mahona w bi- 
twie pod Woerth był następujący: < 

I dywizja, jen. Duerot: 1 brygada, 
jen. Morens; 18 bataljon strzelców, 18 
i 96 pułk linjowy; 2 brygada, jen. de 
Portis de Houlboe: 45 i 47 pułk li- 
njowy. 

Il dywizja (którą przedtóm dowodził 
jen. Abel Douay pod Weissenber-|B 
giem): 1 brygada, jen Montmarte, 
10 bataljon strzelców, 50 i 78 pułk li- 
njowy; 2 brygada, jen. Pellé: 1 pułk 
żuawów, l pułk algierskich tyraljerów. 

II dywizja, jen. Raoult: 1 bry- 
gada, jen. Chenille: 8 bataljon strzel- 
ców, 36 i 48 pułk linjowy; 2 brygada: 
2 pułk żuawów, 2 pułk algierskich ty- 
raljerów, 

IV dywizja, jen. Lartigne: 1 bry- 
gada, jen. Fraboulet: 1 bat. strzel- 
ców, 50 i 87 pułk linjowy; 2 brygada: 
8 pułk żuawów, 3 pułk żuawów, 3 pułk 
algierskich tyraljerów. 

Dywizja jazdy, jen Duhesmeż6 
pułków jazdy, podzielone na 3 brygady 
pod dowództwem jenerałów de Septeuil, 
de Nauson i Michel. - 

Korpus Mac-Mahona: wynosił prze- 
szło do 50,000 ludzi. Wszystkie pułki 
żuawów (z wyjątkiem gwardji żuawów) i 
turkosów należą do korpusu Mac-Ma- 
hona. 

Prócz tego wzięło w bitwie udział kilka 
dywijzi z 5 korpusu jen. de Failly i ze 
korpusu jeh. Canroberta, razem około 
40,000. Wogóle więc rozporządzali Fran- 


UA 


Interesa te robią się na pewien przeciąg 
`| czasu; połóżmy na. 1 miesiąc. 3 
=~ — Zapłaciło się np: na pewną ilość ak- 
y „cji, by je możaa wziąść przez miesiąc czyli 
do tego ściśle oznaczonego terminu sumy 
_600 fl. w gotowiźnie. : 
-~ Wystawmy sobie najfatalniejszą konjunk- 
turę, (bo lepiéj zapatrywać się pessymisty- 
+, cznie na rzeczy) akcje obniżyły się w kur- 
się o 50 guld. na sztuce. 
..._ Jeźliby się miało w spekulacji prostój 
_, 100 lub 150 akcji, strata jużby wynosiła 
| 5000 lub 7500 fi. i musianoby dodać je- 
_ Szcz.). parę tysięcy najmnićj; guldenów na 
_ pokrycie ewentualnie możliwych dalszych 
strat. 
=W powyższym przypadku Straconą zo- 
stała premia assekuracyjna 600 fi. .. wig- 
| cśj nic. aa SE 
"|. 9) Ale negatywna konsolacja, że postę- 
= pując inną drogą, strata o wiele byłaby 
= większą | nie ma wartości praktycznćj; bo 
= 0 tćm się już wiedziało z góry (poznaw- 
-Szy różnicę tych interesów) — to tylko tu 
~ przedstawia korzyść i podnosi pauzy spe- 
-~ kulacyjne; jeźli się systematycznie trzyma 
„metody (ut 8) niewychodzenia ze spekula- 
, Cji w tym „samym co przódy. 'kieruoku, i 
= jeźli zawczasu, nim ubiegł termin po- 
' -poprzedniego interesu pokrytego premią, 
= postaramy się o taką sąmą operację na 
dalszy czas — znowu np. na 1 miesiąc — 
ale po cenie już o 50 guldenów 
zmiżonej. 
I tu już każdy widzi namacalną korzyść 
_ takićj operacji, która mu pozwoliła prze- 
= skoczyć niejako stratę 50 guld. na sztuce 
"małą stosunkowo ofiarą, podczas 
~ kiedy spekulant dyletancki dręczony ciągle 
_, obawą, czyli senzal lub instytut bankowy 
. nie zażąda znowu kilka tysięcy guld. na 
_ pokrycie, nie wie jak wyjdzie z swćj vie- 


krakowskich uchwalono przedstawić c. k, na- 
miestnictwu do zatwierdzenia." E 

Ułożenie budżetu na rok 1871 przeka- 
zano komisji ad hoc wysadzonćj i składa- 
jącćj się pod przewodnictwem wiceprezesa 
izby J. A. Johna, z radców Baumgardtena, 
L. Feintucha i A. Mendelsburga. Tej sa- 
mćj komisji przekazano przedmiot funduszu 
emerytalnego urzędników izby i rozpoznanie 
warunków emerytowania, oraz obrachowanie 
się ostatecznie z masą krydalną F, J. Kirch- 
mayera i syna; ogłaszając zamknięcie rachun- 
kowe za rok 1869. 

8. Wywód dra Weigla o potrzebie zało. 
żenia akademji bandlowćj w Krakowie przy- 
jęto jednomyślnie i przychylnie, uchwalono 
uwzględnienie tego wniosku przy uchwałach 
nad budżetem roku 1871 i wysadzono do 
przejrzenia szczegółów projektu i porozumie- 
nia się z kongregacją kupiecką osobną ko- 
misję, do“ której zaproszono wice-prezesa 
J. A. Joh na, oraz radców A, Gumplowicza, 
J. K. Kaczmarskiego i A, Mendels- 
burga, i 

Na tém posiedzenie skończono. 


AF 


; Co się daléj stanie: 

Paryż 7 sierpnia, 5 po poł. Wszyscy genjusz wojskowy albo 
posłowie są w Paryżu i zgromadzą się francuzkiego, 
w sali ciałajjprawodawczego, aby się zor- wagę, 
ganizować dla nowćj sesji. Lewica potóm | stronę Francji, 
zgromadzi się osobno. Tu jednak 
stwierdzić należy, 


Kraków, 9 sierpnia. (Targ ną Kleparzu.) 
Płacono pszenicę świeżą 9.25 do 40 złr., sta- 
ra 10.80 za 172 fint, żyto nowe 6.50, stare 
6.55 do 6.75 za 160 f.; jęczmień nowy 
5.50 do 5.50 za 142 f., owies 4.70 do 4.90 
za 100 f. Dowóz mały, Na targu byli pruscy 
kupcowie; szczególnie popyt na owies. 

Baran, 8 sierpnia. Dowóz na Baranie nie 
przewyższał 50 korcy. Płacono za nowe żyto 
24 złp. 

Bochnia. Pszenica 4.63, żyto 3.15, jęcz- 
mień 3, owies 2.8, groch 4.10, ziemniaki 1.20, 
drzewo twarde 41 złr, miękkie 8 złr. 

Kęty. Żyto 3.65, jęczmień 2.60, owies 
2.50, ziemniaki 1.60, drzewo twarde 8 złr., 
miękkie 5.40. 


fania się. Dzisiaj obsadzono dawnićj przez 
nieprzyjaciela opuszczone: 


dzie uratowaną. 


.  pokrytéj spekulacji i co ma dalćj robić. 
- BER (Ciąg dalszy nastąpi.) 


| yy 


Rzeszów. Płacono pszenicę 4,30,żyto 2:55, 
jęczmień 2:50, owies 2.7, groch 3:30 tatar- 
ka 240, proso 3-10, rzepak 1, ziemniaki 1.50, 


cuzi siłą 80—90,000 ludzi. 
„Pruski książe następca tronu 
miał co najmnićj pod rozkazami swymi 


Paryż 7 sierpnia 5 god. 30 min. popo- 
łudniu. Wzburzenie trwa, niema jednak 
nieporządków, proklamacja ministrów zro- 


biła dobre wrażenie. 
z Metz aż do 4 god. 


drzewo opałowe twar. 9, miękkie 6 złr. 5 korpus pruski (Poznańskie i dolny 
Szlązk pod dowództwem jen. Kirchbach), 


korpus 11 (Hesja, Nassauskie księztwo i 


2 "Wies" Wiedeń 8 sierpnia. 
+, B. (Sprawozdanie giełdowe.) Giełda od 
dnia, kiedy pierwszy strzał padł, prze- 


Liwów. Stósownie do reskryptu Jego Ex- 


stała spadać, a po każdćj wygranćj — z 
którćjkolwiek strony to jéj wszystko je- 
dno — idzie w górę. Rozumują, że każde 


celencji pana Ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 3 b. m. do l. 3557 dla skuteczniej- 
szego przeprowadzenia zakazu względem wy- 
wozu koni za granicę państwa austrjackiego, 


Frankfurt pod dowództwem jen. Bose), je- 
den korpus bawarski i dywizję Badeńczy- 
ków, razem 90,000 ludzi. Dalćj prawdopo- 
dobnie także gwardję pod dowództwem 


spotkanie się obu armji zbliża ukończenie. 
strasznćj plagi — wojny. Czy rozumowa- 
nie takie ma podstawę prawdziwą, to czas 


zawezwał Jego Excelencja pan Minister han- 


ks. Augusta Wirtemberskiego, Szlązaków 
dlu pod dniem 1 b, m, do l. 15.536 zarządy 


pod dowództwem jen. v. Tiimpling, do tego 


pokaże. wszystkich austrjackich kolei żelaznych, ażeby Darmstatczyków i Wirtemberczyków razem jaciel jest na naszćj ziemi i wielkie wyte- Prus, którzy już Austrję mają jakoby w| dziennikarstwa francuzkiego ; szlachetne 
| $ympatje dla Francuzów zaczynają si ę|transporty koni przeznaczone do miejsc, któ- |85,000 ludzi. W ogóle dowodził książę na- | żenie jest potrzebne. kieszeni...... Przynajmnićj tak im się| współdziałanie izb doda wojsku. nowych sił. 


rych odległość od granicy państwa nie wię- 
céj jak 10 mil wynosi tylko natenczas przyj- 
mowały, jeżeli się wykażą certyfikatem władz 
politycznych eo do ich niewątpliwego przezna» 
czenia do pozostania w kraju, lub jeśli zao- 
patrzone są pólwierdzeniem c, k, władz woj- 
skowych, iż na cele wojskowe pozyskane zo- 
stały, 

Na podstawie tych zarządzeń polecił Jego 
Excelencja pan Minister skarbu dnia 2 b. m. 
do 1. 3.220 ażeby organa straży skarbowój 
baczne miały oko na pociągi kolejowe a w ra- 
zie znajdowania się transportów koni poinie- 
nione certyfikaty, lub urzędowe potwierdzenia 
c. k, władz wojskowych do przejrzenia za- 
ządały, 

W razie niewykazania się wzmiankowanemi 
dokumentami dalszy transport koni wstrzyma- 
ny zostanie. / 

Względem wydania rzeczonych certyfikatów 
otrzymali wszyscy pp.. starostowie tak jak i 
magistraty we Lwowie i Krakowie stósowne 
polecenie. 

Lwów, dnia 6 sierpnia 1870. 


stępca tronu najmnićj 120,000 armją. 

Jeńcy francuzcy przez Prusaków zabrani 
pochodzą przeważnie z Sabaudji i Nizzy; 
turkosów między nimi bardzo nie wielu. 

W obec tak groźnie rozwijających się wy- 
padków wojennych, państwa dotąd oboję- 
tne lub Ściśle neutralne zaczynają się zbro- 
ié Anglja przechodzi dość raźno z nie- 
zbrojnój w zbrojną neutralność, choć tego 
otwarcie jeszcze nieprzyznaje. Serbskie 
ministerstwo wojny powołało wszy- 
stkich oficerów bawiących zagranicą. Pół- 
urzędowe dzienniki serbskie wykazują z 
wielkim naciskiem konieczność jak najry- 
chlejszéj wojennéj gotowości. Czarnogó- 
rza czeka tylko na znak z Petersburga. 
Dzienniki rumuńskie przemawiają za 
zbrojną neutralnością. Patrie donosi z Ko- 
penhagi, że rozpoczęte z rządem duń- 
in rokowania obecnie „bardzo dobrze 
idą. 


Metz 4 sierpnia (rano), Komunika- zdaje. 
cja moja z Mac-Mahonem przer- 
wana, do wczoraj nie miałem od niego 
wiadomości. Jenerał Aegle doniósł mi, że|binet p. Potockiego przeciwko ludności 
Mac-Mahon przegrał bitwę przeciw prze- 
ważnćj sile nieprzyjaciela i w porządku się 
cofnął. Po drugićj stronie Saary rozpoczął 
się bój o 1 i zdawał się niezbyt groźnym, 
gdy zwolna masy nieprzyjacielskie znacznie 
wzrosły, co jednak drugiego korpusu do u- 
stąpienia nie zmusiło. Dopiero między 6 a 
7 wieczór gdy masy nieprzyjaciela coraz 
się zgęszczały, korpus drugi i wspomaga- 
jące go pułki cofuęły się ua wzgórza. Noc 
była spokojną. Ja będę w środku pozycji. 

; (podp.) Napoleon. - 

Metz 7 sierpnia, g. 11 po 
koncentrują się bez trudności. Zaczepek | k 
i napadów nićma. 


cofać w głąb, a ci, którzy naj bardzićj 
krzyczeli, nie mają dosyć słów, by potę- 
» piać:przegrywających. Obrzydliwóm to jest 
zjawiskiem. 
Znaczne pólecenia do kupna, które ze 
«wszystkich giełd niemieckich tutaj nade- 
szły, jeszcze bardzićj popierają Aausse. 
Rząd. tutejszy przez okropne 
straty francuzkie tak jest zmię- 
4  8Zany, że sam' nie wie co począć. 
, Pogłoski zatóm o systowaniu mo- 
bilizacji również popierają giełdę. 
Akcja kredytowe dziś w poniedziałek 
stoją o 40 złr. wyżćj jak przy wypowie- 
dzeniu wojny, notują 237. ,Anglosy (195) 


r. 1870 o- 
żeśmy się nie wyro- 


mówi, 
gwardją na- 
wolnymi strzel- 
walczących, dla 


] Odezwa deputowanych z lewicy wzywa 
nawet jedno |do natychmiastowego uzbrojenia się wszy- 


nie pokazują już tój elastyczności, którą ten 
papier zawsze miał, Snać że nie sprze- 
dają tych akcji -na giełdach niemieckich. 
Dyrekcja tegoż banku zdaje się również 
jeszcze nie wierzyć w kausse, bo inaczćj 
widzielibyśmy już ajentów anglobanku pus- 
„Bujących akcje 0 10—20 złr. w mgnieniu 
zoka. Akcje Karola Ludwika 220 — jeszcze 
+ „trochę strachu przed Rossją. Lombardy 
zostają w tyle „= w skutek zależności od 
giełdy: paryzkićj, która naturalnie w przy- 
krym jest stanie. Napoleony 10.30, słabe. 

W innych jeszcze mały pokup. | 

Izba handlowo -przemysłowa 

krakowska. 

(Posiedzenie z dnia 3 sierpnia b. r.) 
Posiedzenie zagaił Prezes lzby F. Bara- 
nowski w obecności 10 członków. Po przy- 
jęciu, bez uwag protokółu poprzedniego po- 
- Siedzenia 1, podaniu, pism bieżących, nowo na- 
deszłych do wiadomości lzby, załatwiono na- 


Bruksela 9 sierpnia. Król w mowie 
Londyn 9 sierpnia, Na posiedzeniu 
w którómby |izby niższój oświadczył Gladstone, że je- 
a J i polityki nie było, wszakżeż ona nawet ko- żeilby jedna ze stron wojujących naruszyła 
Metz 7 sierpnia 8 rano, Duch wojska | ściół ogarnia. A jeżeli te stowarzyszenia | neutralność Belgji — Anglja działałaby 
doskonały: Cofnięcie dokona się wzorowo. mają tajemnice , to czy lepićj pozostawić je| wspólnie z drugą stroną w obronie Belgii 
Nie ma wiadomości od Frossarda, który|w wiadomych ramach, na Układ ten ma być prawomocnym aż dA 


jednak téj nocy zdaje się, po zawarciu pokoju. Uwiado- 
strony wojujące. 


Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 7 sierpnia. W Porozumieniu się 
z stronnictwem Deaka postanowiono, że 
wobec okoliczności niepozwalających na 
przeniesienie się wspólnych ministrów i 
obcych posłów do Pesztu, delegacje zbio- 
rą się wyjątkowo w Wiedniu. 

Berlin 7 sierpnia 12 połud. Na rozkaz 
króla strzelają „na zwycięztwo, * 

Moguncja 7 sierpnia. Książę Fryderyk 
Karol odszedł dziś z Homburga do Blies- 
castel. Jen. Steinmetz jest między Salz- 
bach a Saarbriicken. Wielka główna kwa- 
tera w Kaiserslautern. 

Kolonja 7 sierpnia. Z Saarbrücken, 
gdzie Prusacy napowrót telegraf objęli, 


Wiadomości z teatru wojny. 

a przegrał bitwę, Frossard jest zmuszonym cypowali. Krok ten ze strony p. Potoc- 
kiedy to teraz był nader 
C rozdrażnia masy w chwili, gdy 
Austrja równocześnie dwie akcje ma doj Kursa.— Wiedeń 9 sierp. g, 12 m.45. 
przeprowadzenia. Tak samo jak wszystko 5% zjednoczony dług państwa 53.50.— 50% 
inne po Giskrze odziedziczone, tak i ten| zjdn. dług państwa w srebrze 63.10 — Lon- 


krok musi się zwrócić przeciw gabineto-| dyn 127.—. Srebro 126.50. Dukat 10 23, 
wi — i to w chwili tak krytycznćj. à 


Wspomnienia r. 1866 zaczynają się od- 
Świeżać; i ówczesne klęski austrjackie mniéj 
rażąco wyglądają wobec dzisiejszego powo- 

zenia pruskiego oręża. Dziwném, prawie 
niedającóm się wy tłumaczyć postępowaniem, 
nieoględnością, którą bodaj czy nie lekko- 
myślną nazwaćby należało, naraża dowódz- 
two francuzkie nietylko wojenną sławę Fran- 
cji, ale nawet i polityczne jéj „stanowisko, 


zupełnie jeszcze nie brały udziału. Straty 
nieprzyjaciela Redaktor odpowiedzialny: 


Najsmutniejszą ilustrację do zwycięztw! Aa. Ludwik Gumaplowicz, 


"Kazimierz hr. Drohojow 


pe” zaprasza niniejszem P. 1, ubezpiecz 
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i koncesyonowane reskryptem c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 16 lutego 1870 r. L. 645352 posiadające 


= z” Agr if kari INGLES NES = 


jako kapitał zakładowy akcyjny DWA MILIONY złr. wal. austr., 
czynności swe w dziale ubezpieczeń ogniowych rozpoczęło. 


Towarzystwo udzielać będzie za opłata stafćj premji. 


pod warunkami w świadectwach ubezpieczeń (policach) zawartemi: 


Ubezpieczenia: |) od szkód zrządzonych a) w majątku ruchomym i nieruchomym przez pożar, piorun i eksplozyę; 
| b) w ziemiopłodach przez gradobicie; 

e). w przedmiotach ruchomych podczas transportu lądem i wodą. 

2) na życie ludzkie we wszelkich kombinacjach (do czego należą także spółki na przeżycie). 


Prezes: 


Rada Administracyjna i Komitet stały: 
J.E. Agenor hrabia Goluchowsśki. 


SRi członek (zastępca) Komitetu stałego. — Edward Hsawery hr. Fredro, 
de S$ierstein. — Pr. Oswald Mönigsmann, członek Komitetu stałego. — Józef Kolischer 


Wilhelm hr. Siemieński. — Jan hr. Stadnicki, członek (Zastępca) Komitetu stałego. 


dla Wielkiego Ksiestwa Krakow 


i dla (dawnych) obwodów: Wadowickiego,. Bocheńskiego, Sądeckiego i Tarnowskiego (aż do linii włacznie Ż 


go. Marfiewicza w Krakowie, 


"Tak Dyrekcja we Lwowie, jako tóż Reprezentacya w Krakowie i G 


Wiceprezes: 


członek Komitetu stałego. — Stanisław hr. 
„ członek Komitetu stałego. — Jan hr. Krasicki, cz 


— Aleksander Terlecki. 


Kazimierz Zaklika. 


Marolt hrabia Mier, 


Gołuchowski. — Ludwik Helzel 
łonek Kom. stałego — Benedykt Liss.— 
— Jan hr. Załuski. 


Dyrektor Jan Wawasrskai. 


Biuro Dyreckcyi we Lwowie przy Wałach Hetmańskich liczba domu 358. 


k Dyrekcya Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń ` 


ustanowita 


Reprezentacyę pod kierunkiem WE” 


dla Ksiestwa Bukowiny glówna Ajencje 
u pp. JWe hr. Wiadysiawa Dienheim- Chotomskiego i Wee Ludwika Mikulego w Czerniowcach. 


Antonie 


zaś 


łówna Ajencya w Czerniowcach, przyjmują wnioski i wydają świadectwa ubez 
wszelkich wyjaśnień w sprawach ubezpieczeń. 


Spis pp. Ajentów powiatowych umieszczonym będzie w ossobnćm ogłoszeniu. 


Odnośnie do powyższego ogłoszenia, niżćj podpisana 


Reprczentacya dia Wielkiego Ksiestwa Krakowskiego 
— Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń 


Korzyści, które Galeyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń P. T. Zabezpieczajacym ofiaruje, są: , 
I) Znaczne fundusze gwarancyjne; 


2) Stałe, jak najtanićj obliczone premie; 


8) Przystępne warunki ubezpieczenia; 
4) Urządzenia mające na celu szczególnie szybką i na zasadach słuszności opartą likwidację szkód. 


Galicyjskiego Qgół 


Reprezentacya dla W. Księstwa Krakowskiego 
ystwa Ubezpiecz 


nego Towarz 
Antoni Marfiewicz. 


ME Biuro Reprezentacyi znajduje się pod |. $? Dz. EV. pierwsze piętro „Podwale Wg 


skieg 


% 


abno, Tuchów, Biecz) 


pieczeń (police), oraz udzielają ta żądanie 


ającą Się publiczność do jak najliczniejszego udziału. ko | 
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Wydawca Alfred Szczepański. 


pi? 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


Odchodzą: Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o 


gouzinie 6 min. 3 rano; 3 mia, 33 po peł, — 


do Warszawy i Wrocławia 0. godz, 6. 


rano, — do Lwowa o g. 11 min, 35 rano, 
10 m. 22 wieczór, — do Wieliczki'o06 28 r. 
05 30w. —4 Wiednia do Krakowao g. 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór, 


5|% Granicy do Szezakowy og. 11 m, 27 przed 


południem; 2 m. 25 po południu, 


„Z Bzczakowy do Krakowa og 2 m, 51 po poł 
Ze Lwowa do Krakowa o 


A g. 5 m. 41 rano 
5 min, 16 wieczór, — i 


Z Przemyśla do Krakowa o g.-8 m. 29 rano, 


g. 8, m 85. wieczór. 


Z Wieliczki do Krakowa og.7 m. 40 rano, o 


g: 7. m. 40 wieczór. 


Z Mysłowie'do Krakowa o g. 1 po południu 
Przychodzą: Do Krakowa z Wiednia -o y, 8 m.52 


rauo, 6 -m,D4więczór—z Wrocławia o g. 9 
m. 45 rano, — z Wrocławia, Warszawy, 
Mysłowie i Bzezakowy o g. b min, 2] 
wieczór ,— ze Lwowa o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 

Wieliczki o g. 8 m, 1brano,i og, 8,m,15 w 


Do Przemyśla z Krakowa o g. 6 m. 39 rano 
igo. 6 m, 25 w. — Do Lwowa z Krukowao g 


10m. 9 rano; 9m, 28 wieczór, 


Do Wiednia z Krakowa o g. 5 m, 23 rano; 7 


m, 32 wieczór. 
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 


| 5 Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. 11m. 
| 23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra- 
kowa z Niepołomic o godz, 4 m. 35 popołudniu, 


AN5 kuch pociągów odbywa się na kol. galic 


ne —| Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
— ~] o 16 minut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
=. — | według zegaru pragskiego, któryidzie o 22 m, późnićj 
od krakowskiego, > s. 


Ostrzeżenie. 
„Płacąc wszystko gotówką, oświadczam; 
że długów żadnych zaciąganych na' moje 
lub żony imię nigdy i nikomu płacić nie 

będę. Piotrkowice 3 sierpnia 1870. 


) Franciszek Nowiński. 
826(3-3) 000 


NAUCZYCIELKA 


która by: udzieliła nauko szkolnych "formą 
przepisanych, języka francuzkiego, robót 


kobiecych icmuzyki fortepianu; znałazłaby 


przyzwoite utrzymanie w- mieście powiato- 

wóm Mielcu, "przez otworzenie pensjonatu 

żeńskiego. — Bliższych szczegółów udzieli 

Towarzystwo w tym względzie * zawiązane 
pod adresą: . 836(1-8) 

Tow. P. Z. w Mielcu. 

Mielec dnia 6 sierpnia 1870. 
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Sperlich: pod Nr. 4 na Stradomiu. ` 


z 1 


niech się zgłosi” do' listonosza Autoniego 


W drukarni Karola Budwcisera, 


+ 


t 


